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Siła bez wolności i sprawiedliwości jest'tytko gwałtem 

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo.
IÓ Z E F PIŁSUDSKI

Przed likwidacją „komitetu nieinterwencji
Bankructwo nieintervencirjneł farsy

( l

Londyn Pat. Na najbliższy pome« 
działek zwołane jest poaicdzemt ko* 
nitetu n.interwencyjnego i edvnym 
Punktem porządku dziennego jesl 
sprawa finansów. Komitetowi menp

terwencji grozi „śmierć głodowa*1 z 
racji całkowitego wyczerpania zaso< 
bójv pieniężnych. W  poniedziałek se 
kretarz generalny komitetu nu inter* 
wencj oznajmi na posiedzemu, o

ile zalegające udziały szeregu moear* 
stw nie zostaną wpłacone, cała orga­
nizacja komitetu nieinterwencymego 
będzie mus’ała ulec hkwidacn 15'go 
maja.

Organizacje francuskiej młodzieży socjalistycznej
potępiają wykroczenia przeciw dyscyplinie partyjnej

Paryż. PA T. Zjazd organizacji 
młodzieży socjalistycznej, który 
Zakończył się w poniedziałek, po­
wziął ogromną większością głosów 
Uchwałę, wypowiadającą się po stro­

nie zarządu legalnego partii socjali­
stycznej, a przeciwko seceji lewego 
skrzydła partii z Marceau Pivert na 
czele. Organizacje młodzieży socja­
listycznej zwróć ły się w tej rezo .j-

cji do władz partyjnych, aby w spo­
sób zdecydowany i energiczny wy­
stępowały nadal przeciwko wszelkim 
przejawom braku dyscypliny orga­
nizacyjnej.

Los żony sekretarza belg. partii km istycznej
Paryż PAT. Korespondent mo­

skiewski Havasa donosi, że dotych­
czas nie ma żadnych wiadomości o 
°sic zony b. sekretarza generalne­

go belgijskiej partii komunistycznej 
pani Van de Boeck. Maź je j wyklu-

nadal niewyjaśniony
czony był niedaw no z pai tii, a żona 
jego, która przebywała ostatnio wraz 
z córką u rodziców męża w Mohy- 
lowie, zaginęła zupełnie bez śladu. 
Havas donosi, że panieńskie nazwi­
sko p. de Boeck brzmi Nelly Kau-
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UWAGA ! W yżej wymienione towaey mimo niebyw ale niskich 
cen sr  p ierw szej jakości o czym nt-aina sie przekonać z la* 

tw oicią, bez obowiązku kupna 
A zatem korzystajcie pAkA zapas starczy !

fman. Urodziła się ona we W rocła 
wiu i posiada dwuletnią córkę. 
Kwestia obywatelstwa p. de Boeck 
me jest ustalona. Jednakże jest fak­
tem niezaprzeczalnym, że w chwili 
przyjazdu do R osji posiadała pasz 
port belgijski.

—oOo—

Degrelle na widowni
Wiedeń. Przywódca reksistów bel- 

Suskich Degrelle, który bawił przez 
kilku dni w Budapeszcie, wyjechał do 
W :ednia. Degrelle oświadczył, że o» 
becnie ma wykonać w Belgii kilka 
niezwykle ważnych zadań.

Wybuch gazu w hucie
W  hucie „Gute Hoifnung“ w O* 

berhausen (Nadrenia) wydarzyła się 
w pierwsze święro wielkanocne cks* 
plozja w przewodach gazowych. Z 
powodu reparacij dopływ gazu był 
od godz. 6 rano wstrzymany. Po u- 
kończeniu robót około godz. 19 gaz 
otwarto. W  tej chwili wydarzyła się 
z niewytłumaczonej jeszcze przyczyJ 
ny eksplozją, która zniszczyła część 
przewodów. Pięciu roootr ików, prn5 
cuiacych przy naprawdę, odniosło cież 
kie obrażenia; życiu ich nie zagraża 
jednak niebezpieczestwo.

Główną przyczyną katastrofalnego 
stanu finansowego komitetu meinter 
wenrji jest odmowa rządu sowieckie* 
go w listopadzie r. ub. uiszczenia dat 
szych opłat, o ile meinterwencia nic 
zaprzestanie być według ówczesnych 
słów ambasadora Maiskiego.„larsą' 
Ponieważ rząd sowiecki w dalszym 
ciągu uważa nieinteiwencję za farsę 
wątpliwe jest, aby zmieni! obecnie 
swój stosunek do ciążących na niin 
zobowiązań finansowych, a webec 
odmowy Sowietow, rządy włoski i 
niemiecki, nie mówiąc o innych ntfriej 
szych udziałowcach, równie:, nie uisz 
czają opłat

—ooo—

Katastrofa samolotu włoskiego
Rzym Pat. W  dniu 17 bm. wystar* 

tował z Londynu samolot turystyez- 
ny z załogą składajacą się z pilotów' 
Gianni Albertini, Eugemo Mmett. of 
raz radiooperatora i mechanika, kie* 
ruiąca się do Capeton. W  poi 'iżu 
Trypolisu, na pierwszym etapie lotu, 
samolot musiał lądować, przy czym 
wskutek ciemności uległ katastrofie. 
Cała załoga samolotu odmosła por 
wa-ne rany.

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IV 
Kamy Dnia 7/4 1938 Sygn IV Pr H7/3S 
Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IV 
Karny na posiedzeniu niejawnem w dnia 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku *ro» 
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie wy 
dal następujące postanowienie: I) Zatwier 
dza się po myśli §§ 189 493 austr proc. 
kam. zarządzoną i wykonany przez Staro.* 
two Grodzkie w Krakowie dnia 30 marca 
1938 konfiskatę czasopism? „Krakowski Ku­
rier Poranny" Nr. 89 z dary 31'3 1938 Z 
powodu treści: 1) artykułu zamieszczonego 
na sironie 2 p. t. „Dziwne zakończenie Se­
sji" w ustępie od słów „Pdczas guz prze­
bieg" do słów „a poczęści i sanacyjnej" i 
od słów Narazie fmał sesji" do słów „Sejm 
będzie inny" zawierającego znamiona wyst 
z art, 127 kk, — II) Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powvz- 
szego artykułu, a zakaz ten ma byś ogło­
szony w przepisanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „Krakowski Kurier Po­
ranny" i w Dzienniku Urzędowym. III) C v  
ły nakład skonfiskowanego druku ma fcyó 
zniszczony.

Dodpis meczytełny
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Zwrot na >ewo° nie wierzyć :
W  przedwojenuej Ąustrii jeżdżo­

no na gościńcach, kolejach na lewo, 
podczas gdy kurs polityczny szedł 
na prawo. W  Polsce wprowadzono 
jazdę po prawej stronie, a kurs po­
lityczny — przynajmniej od maja 
15S6 — trzyma się tejsamej mar­
szruty.

W  ostatnich duiach ledwo skoń­
czyła sie sesja sejmowa, zaczęto 
szerzyć pogłoski, jakoby kurs ‘poli­
tyczny miał być obrócony na lewo, 
przyczym mrużono oczy t’w kierun­
ku Zamku, gdzie miały paść słowa 
o ironcie do wsi.

Korespondencja własna z W arszawy.
Przedewszystkiem kto powtarza 

te pogłoski i w jakim celu to się 
robi? po p erwszym rządzie rozmaite 
.G ońce*, „Wieczory”, które częścią 
z chęci powiększenia nakładu, częścią 
przysłużenia się endecji puszczaią 
te i inne pogłoski, nie mając ku 
temu żadnej rzeczonej podstawy. 
Każdy dziennikarz warszawski wie, 
że kto jak to, ale [redaktorzy wspo­
mnianych pism nie otrzymują infor­
macji ze źródeł miarodajnych.

Do drugiej kategorji pism, lausu 
jących pogłoski o zwrocie na lewo, 
należy w pierwszym rzędzie „Czas”

Mm i t i l l i  Szal iapina
Choroba i śmierć wielkiego śpiewaka

P a r y ż ,  w kwietniu.
Szal apin umierał długo i bardzo 

się męczył. W ostatnich god inach 
swego życia, tracąc już przytomność, 
pytał:

— Za co ja tak cierpię?
Do ostatniej chwili nie zdawał sobie 

sprawy, że to jego komec.
*

Choroba zaczęła s'ę ubiegłego lata. 
18 czerwca 1937 r. Szaliapin śpiewał 
po raz ostatni w Paryżu. Było to jego 
pożegnanie z publicznością, która na­
grodziła wielkiego aitystę niezwykle 
długotrwałą owacja. 23 czerwca dał 
ostatni koncert w Anglii, a następnie 
pojechał na odpoczynek do Czecho­
słowacji i Austrii.

W Ems Szal aDin przeziębił się i 
przebył grypę. Lekceważąc niedoma- 
n-agame, kontynuował podróż. W Wie 
dniu prof, Talta umieścł S2ał.apina 
w sanatorium i poddał ścisłej obser­
wacji. Serce było przemęczone. Pomi­
mo to wielki artysta wrócił w końcu 
lata do Paryża, pełen wszelkiego ro­
dzaju planów i nadziei. Miał przed 
sobą wyjazd do Ameryki, uroczysto­
ści jubileuszowe...

Znakomi y specjalista krwi pref. 
Abrami, zbadał swego starego pac|ema 
i uznat jego stan za nader niezada- 
walający. O wyjeździe do Ameryki 
nie mogło być mowy. Potrzebny był 
długotrwały odpoczynek.

Stan serca w Paryżu poprawił się, 
ule zastarzała chroniczna cukrzyca 
skompl kowała się przez ostrą anemię. 
Lekarze postanowili przystąpić do 
transfuzji krwi.

Po raz pierwszy dała krew żona 
Szaliapina, Maria. Następnie zwrócono 
się do najmłoósztj córki Szaliapina, 
Dasi. Po raz trzeci prof Abrami przy­
słał zawodowego dawcę krwi ze szpi- 
tria nazwiski m Chien.

Dzień przed tym śpiewaka odwie­
dził Claudie Farrere Szaliapi i żar 
tował:

— Nazywa się Chien. Tylko patrzeć, 
a jutro zaszczekam jak pies..

Aby nie męczyć chorego .iczba od­
wiedzając) ch była bardzo ograniczona. 
W ciągu ostatnich tygodni Szaliapina 
odwiedzili: Bun.n, ^Idanow i Claude 
Farrere Codziennie, a czasem nawet 
dwa razy dziennie 'przyjeżdżał S W. 
Rachmaninow.

*

Transfuzje krwi nie dały pożąda­
nych wyoików, Chory już nie wsta­
wał z łóżka. Rozpoczęły się ostre oóle. 
Analiza wykazała zakażenie krwi. Sza­
liapin mówił do żony, któro pielęgno­
wała go z niesłychanym pośw-.cęeniem:

— Poleżę jeszcze dzie.-ięć dni 
putym pojadę na wieś  ̂ na odpoczy­
nek...

W owycn dniach, kiedy lekarze 
uważali już stan Szaliapina za bezna­

dziejny, wielki śpiewak żartował w dal­
szym ciągu, interesował i ie wydarze­
niami politycznymi, projektami f.nan- 
sowymi rządu, dymisją Bluma...

Tvlko jeden raz błysnęła mu myśl 
o śmierci Pięć dni przed zgonem 
nagle podn ósł się z podusz k i po- 
wLd ia ł:

— Zdaje mi się, że dz ś umrę...

— Co też pan mówi. Fiedorze Iwa­
now.czu.

— Nie, naprawdę... Dobrzeby było 
zaraz umrzeć...

Noc z 11 na 12 bm. minęła spo­
kojnie Pacjent spał bez narkotyków. 
Bóle ustały, ale rano okuło godz. 11, 
chory stracił przytomność i zaczął 
bredzić. Rozpoczęła się mecząca ego- 
ma, Już nieprzytomny Szaliapin skar­
żył się parę razy :

— Ciężko mi... Gdzie j stem? W 
rosyjskim teatrze?... Zeby śpiewać, 
trzeba oddychać, a ja nie mogę zła­
pać tchu...

Później chwycił rękę żony, stojącef 
u wezgłowia i powiedz,ał:

— Za co muszę tak cierpiać? Ma- 
szaja ginę..

Wkrótce potym stracił resztki przy 
tomności i więcej już nie odezwał się 
ani słowa.

Rodzina zebrała się u bezgłowia 
umierającego.

O godz. 5 min. 15. popołudniu 
Sraliapin cicho skonał.

An. Sied.

AlChangiełsk. Stosunki pomiędzy 
nauczycielami a uczniami w [szko- 
lach sowieckich są znane. Najczęś­
ciej dzieci znęcają się nad fnauczy­
cielem, ktćry boi się zastosować 
jakakolwiek karę, abjT nie być os­
karżonym o „reakcyjne gnęnienie 
dzieci sowieckich.* Istnieją [jednak 
fakty wręcz odwrotne. Są [nauczy- 
ciele. którzy bi.a uczniów', zwłasz­
cza, gdy nie na..:źą do „arystokracji” 
partyjnej lub sowieckiej W  szkole 
w Archangielsku dyrektor okrutnie 
zbił ucznia 6-tej klasy, syna samot­
nej chłopki. Matka, wy wołana przez 
dyrektora, długo wyczekiwała na 
rozmowę na szkolnym podwórku 
Nauczycie groził je j wydaleniem 
syna ze szkoły, oi az pociągnięciem 
do odpowiedzialności sądowej mat­
ki, „ktćra nie umiała swego syna 
wychować”.

- O -

Ten dostaje prawdziwej starczej 
drżączki, gdy — sam od siebie — 
puszcza pogłoski o Poniatowskim 
czy Grażyńskim jako premierze. Pi­
sze i przestrzega, ponieważ boi się 
tego niezadługo uwierzy w to, co 
było tylko wynikiem strachu i buj­
nej fantazji.

Coś jednak na rzeczy musi być, 
powiadają ludzie, tak zupełnie bez 
powodu nie porusza się takich po­
głosek. Owszem jest coś, mianowi­
cie mianowanie członków Rady na­
czelnej OZN. w której podobno 
„naprawiacze" mają przewagę. De­
dukcja jest djabelnie prosta: „na­
prawiacze” to lewica, oni już po­
prowadzą OZN na lewo, a przecież 
OZN będzie rządził — to takie’pew- 
ne, że szkoda słów na udowodnienie 
czeguś, co jest jasne jak słońce.

Przedewszystkiem małe pytanie: 
skąd pewmość, źe „naprawiacze” to 
lewica? Pp. Malski, Lechnicki i inni 
ich matodorzy niczym nie zdradzili 
swej lewicowości — probierzem 
tego jest ich całkiem bierne zacho­
wań1*; się w sprawie zmiany ordy­
nacji wyborćzej. Dalej J skąd pew­
ność, że OZN doszedłszy do władzy, 
pokieruje ster na lewo? Kto czyta 
„Cazetę Polską* — a jest’ona uzna­
ną tubą szefostwa OZN — docho­
dzi do całkiem innego zapatrywania. 
Tam dzień w dzień lansuje się czy 
„totalizm* czy jakiś „neonacjonahznT 
tam zachwala się systemy niemiecki 
i włoski, tam — to się dobrze pa­
mięta — z pasją w,'Stąpiło się prze­
ciw przywódcy cnłopskiemu, gdy 
zaświtała słaba zresztą nadzieja na 
amnestję,

A poza oficjalnym organem idą 
pp. Prestrzyńsici, Hrabyk, Stahl i im 
podobni, którzy na różne tezy i 
sposoby dowodzą, że do rządów po­
wołaną jest jedynie „elita”, wszyst 
ko jedno, czy nazywa się sanacyjna 
czy OZN-owa „Elitarjusz” musi być 
i basta.

W tych głosach musi się szukać 
prawdziwej opinii o tym, jaki kurs 
zapanuje w kraju. Nie rozmaite 
„Gońce“ są w tej kwestji miarodaj­
ne — one są tylko echem [znanych 
tutaj kombinacyj, ktńre już tak 
skompromitowały się, że żaden roz­
sądny ćzlowiek nie przywdązuje do 
nich żadnej wagi,

Przypomnij my sobie trochę nie­
dawnej historji: w jesieni 1927 i na 
wiosnę 1928 toczyła się w kraju 
walka wyborcza. Wybory miały od­
być się w marcu 1928, a sanacja t.j, 
je j wyraz; B B W R , pierwszy raz 
wystąpił do zawodów. I wtedy, pra­
sa sanacyjna prosiła pojednanie, za­
pomnienie przeszłości, wspólną pra­
cę na demokratycznych podstawach 
i t.d. Piszący te słowa już wówczas 
napisał (w jednym z pism krakow­
skich): nie wierzyć. I vo s;ę stało? 
Sanacja poniosła w wyborach klęs­
kę i zaczęło się w Sejm  e łamanie 
partyi, tworzenie sztucznych w ro­
dzaju „frakcji rewolucyjnej'1 czy 
„kadzichłopów,” — ojedności, o de­
mokracji nie było już mowy, bo już 
był zbyteczny balast.

Tasama procedura odbywa się te­
raz i taksamo, jak przed dziesięćmi 
laty, nie wierzę w je j szczerości.

o  JUr■ -e © o  —

Halina Krahelska 
Zdrada 

Heńka Kubisza
powleśe

Słowo wstępne
Stanisława Baczyńskiego

Wydawnictw > ^Nowej blbl. Społecznej 
Warszawa 1938

IHatocylil i jego znaczenie
dla mołorjfzacii

W  ostatnich tatach daje się '.auwarz/ć u? 
by-tek ilości motokcykll w Polsce przy rów* 
noczesnym wzroście liczby samochodów. 
Objaw takie jest bezwzględnie niekorzystny 
dla rozwoju motoryzacji albowiem ilość 
przybywających samochodów nie pozosta? 
je w żadnym stosunku do zmniejszenia się 
ilości motocykli. Przy bliższym wniknięciu 
w powyższe zagadnienie tatwo dojdziemy 
do przyczyn które powodują taki stan rzec 
czowy. Zasadniczo laicy uważają iż 'amo? 
chód to rzecz droższa od motocyklu, a w o? 
bcc tego raczej powinno być więcej w  Pol? 
sce motocykli, jednakże w piaktyce rzec* 
przedstawia się w ten sposób, iż motocykle 
są o wacie droższe zwłaszcza, jeśli weźmie? 
my pod uwagę korzyści, jakie nam eamo? 
chód daje, w porównaniu z motocyklem.

Przechodząc z kolei do ;amej ceny, to 
samochód nowy 4?n osobowy można już 
dzisiaj nabyć za cenę około 4.000 zł, zaś 
motocykl kosztuje około 2.000 zł. Używamy 
samochód w dobrym stanie jest w cenie cb> 
koło 2.000 zł., motocykl zaś w cenie około 
l.uOO zl

Należy nadmienić, że motocyklem po* 
sługiwać się mogą sportowcy ludzie młpdr 
si i bardziej odporni na niewygody jazdy 
zwłaszcza po naszych drogach, wreszcie ci 
wszyscy, którzy nie muszą korzystać z po? 
jazau co dzień bez względu na porę roku 
i warunki atmosferyczne. Samochód nator 
miast jest pojazdem wygodniejszym, bez? 
picczniejszym i mającym o wiele większą 
skalę zastosowania w naszych warunkach 
terenowych i klimatycznych. VI ynikałuby 
z tego, że samochód ma duże szanse w roz? 
powszechnieniu się wśród warsrw najszer* 
szych. Lecz było by to mniemanie zbyt po* 
zome, albowiem cena kupna i utrzymanie 
samochodu są niedostępne dla szerokich 
warstw naszego społeczeństwa.

Utrzymanie, obsługa motocyklu jest o 
wiele mniejszą, aniżeli samochodu a jedyną 
i może wyłączną tamą w rozwoju motocyk? 
lizmu jest zbyt wygórowana cena motocyk? 
lu. Przy obniżeniu cen ilość motocykli w 
Polsce wzrośnie znacznie i to w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu, ponieważ więcej 
jednostek może pozwolić sobie na rnoto? 
cvk! aniżeli na samochód. Tutaj przede 
wszystkim wielką odegrają rolę takie po? 
zycje jak zryczałtowany podatek drogowy 
dla motocykli, łatwe i mało kosztowne ga* 
razowanie, oszczędność paliwa i smarów, 
wielka obrotność maszyn, łatwe uzyskanie 
liccnzji. Jedyną przeto przyczyną zasadni? 
czą w minimalnym rozwoju rnołocyklizmu 
jest wysoka cena maszyn nie pozostająca 
v  żadnym stosunku oo cen samochodu

Motoryzacja opiera swój byt na iloici 
jednostek motorowych, a więc tyn sam/TO 
i na ilość motocykli, które w razie potrze? 
by mogą oddać nieocenione usługi, a tym 
samym wzmocnić naszą siłę obtonną.

Odpowiednie czynniki powinny ziintc* 
resować się powyższym problemem rwłasz? 
era, iż w Polsce posiadamy już własne łao? 
ryki motocykli, które przy odpowiedniej 
kalkulacji i ulgach nawet dla nich specjał? 
nie stworzonych są w stanie wyprodukować 
maszyny doskonałe a mimo to bardzo przy 
stępne w cenach. Niezależnie od niskiej 
ceny winna być ona w ten sposób płatną, 
by udostępniała nabycie motoc *iu mniej 
zamożnym. Dla przykładu wspomnieć na? 
leży o lekkich motocyklach zagranicznego 
pochodzenia, które w detalicznej sprzedaży 
i to ratalnej, można nabyć za około 300 zł- 
W ktaiach, gdzie produkuje się te lekkie 
motocykle cena ich wynosi zaUdwie około 
400 zł Skromny ten przykład w^slarczy *  
zupełności. by dojść do wniosku, !ż moto? 
cykl nawet silniejszy naszej własnej D.oduk 
cji powinien kosztować maksymalnie około 
600 zł. Maszyna taka cieszyła by się meza* 
wodnie wielkim zbytem i wzmocniła by 
motoryzację, która w czasie pokoju udos? 
tępnilaby zarobek tysiącom bezrobotny^1 
a w wypadku wojny stanowić będzie o P° 
tędze i sile obronnej całego Państwa.

Mjjr S. F.
—oOo—
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as-anaiicw  i - e  s p e k t e w y
zmagań wojennych chińsko-japońskich

Osi dnie d miosłe su'<ccsy wojsk 
chińsKich nad Jan ńoz\kami ponow 
me rzom całego świata kazałv za­
trzymać s ę nad kraiem walki żółtych 
prze i j żółtym, nad kr jem, który 
st ł się objekLm imper ali tycznego 
mjazdu wosk Mdada j<nońsktgo: 

Chiny — wii Ik świat Żółtego Smo­
ka — m e  pierwszy to raz st. !y się  
pistwą gry interesów fas'ystow^kiej 
JapOmi. Ale w ibrcną wojnę Jazona 
wioMa zoyt wiele wysil u, krwi i 
pieniędzy, ażeby mogła >ię ona zbyt 
pręd<o zakończyć. Zabór terytor alnv, 
straszliwe c ę c ia  i t\sące zab tyih — 
uniemożliwiają z górv, mimo do n e- 
dawna jeszcze c i ą g l e  poniesionych 
kl.sw, jakiekolwiek wyjście kompro­
m i s o w e

Wobec b hater^kiego op ru Ch n- 
c z v k ó w  i postanów ema ich walki aż 
do u-tatecznych rezul aiów, dw e tyl­
ko dr >g wyjścia stoją przed Japonią: 
zu ełne podbicie Ch n i krwawe atłu- 
mien e wszelkiego oporu, — albo też 
klęska i w\ cofanie s ę. Przynajmniej: 
porzątek z.wrou w tył.

Nie mamy zamiaru stawiać tutaj 
jakichkolwiek horoskopó jak w dal 
szym c ągu potoczą się zmagania 
Ciin z agre ją japońską Ale warto 
zatrzymać Się chwde i zastanowić nad 
nad tymi 'tretami i tymi wysiłkami, 
jarwie już do dzisiejszego dnia w wy­
niku swej akcji „zwycięskiej* Janonia 
ponieść musmU.

Dva wyłącznie zagadnie da weźmie 
my iu p d uwagę: 1 — o rzeczywiste 
efekty ay, osiągnięte przez cichą, ale 
upartą i skuteczną proDagandę i akcję 
bojkotową towarów japońskich, p dję 
tą przez m ędzynarodowe organizacje 
robotn cze, oraz II — o straty w lu­
dziach i Droi t armii jjpcńskiej, wal­
cząc j na chin Hm frunc e.

Ażeby nie być posądzonymi o stron 
ność i celowo tendencyjne przedsta­
wienie wyników bojkotu, oprzemy się 
tutaj wyłącznie niemal na autentycz­
nych dokumentach janoń^kicti, w pier 
Wsym rzędzie na „Mo itbl. C reulas 
of the M tsubishi Ec "'onuc Research 
Bimau" z lut' go 1938 r.

Ecs jort suro Aego jed ab u z Ja- 
pomi -zmnieiszył się o 40 procent w 
grudniu 1937 r w stosunku do grud- 
ma 1936 r , opadając z 57 159 na 
41 565 beli.

Tej klęsce eksportu towarzyszyła 
równocześnie ^bniźia cen jedwab u 
su.owego, a d ikumenty ja nońskie do 
Słowni: stwierdzają, że „jednym z na­
czelnych powodów, które przyczyniły 
się do zmźki cnn jedwabiu, jest boj­
kot antyjapoński”,

D 'kumenty a mery kun A. ie (Monthly 
Summaries of Fortign C immerce of 
the United State.) da ą nam poznać 
s iadek ekspurtu Japon i do Stanów 
2j dnoczouych, st.nowią.jcb w ek- 
spoicie lapońskim głów iego odbiotcę 

dla grudnia 1937 r. 28 procent w 
stosu iku do grudnia 1936 r., dla listo 
Pada 31 procent.

Biuletyn wreszcie miesięczny sta- 
[Vstvczny Ligi Narodów podaje takie 
Ukty, potwierdzające dobitnie pop­
rzednie dane: cały, ś wiato a y eksport 
J'tK)nii zmniejszył s ę  w styczniu 
1937 r. o prze^zł i 15 d ocent,

Aitykuł w „Rtvue Fia ce • Japon" 
0rgan e ambasadv ja lofiskiej w Pary 

z 15 marca 1938 r. zastanawia się 
^ad sposobami polepszenia hanólu 
2agrariczncgo Japonii, i przy tej spo 
s^bności zmuszonym je.-t wyznać, że 
"^Vmiana handlowa z narodami bry­
tyjskimi w ostatnim roku zmieniła się 
°lbrzvmio na niekorzyść Japonii."
. Tyle chyba najbardziej oficjalnych 

ur ędowych danych wystarczy, aby 
Pr2eionać się, że w czasie wielkiej 

ampanii wojennej, wymagającej o

wiele znaczniejszych niż normalnie 
wydatków i kosztów, handel japoński 
nie tylko nie rozrósł się, ale coraz 
zmuszonym jest do kurczenia się.

A jeśli chodzi o bezpośrednie stra­
ty wojsk ja ońskich na polu walki, 
t > dla oceny ich warto tu przypom­
nieć słowa svna Sun-Jat-Sena, z wy 
wiadu jaki niedawno udzielił w Pary­
żu Na każdego żołnierza japońskiego 
wystaw,my trzech — i wreszcie kie- 
d\ś zc tkniemy sami, bez wrogów i 
me rżyj ciół.

Rzeczywiście, wszystkie dotychcza­
sowe osiągnięcia i zdobycze japoń­
skie opiekają s ę na przewadze tech­
nicznej, na sukcesach lotnictwa i zmo­
toryzowany h oddziałów. Ale wszędzie 
tam, gdzie już panuje stopa żołdaka 
japoński, g i, wszędzie tam wre pod- 
zemna walka z najeźdźcą i coraz 
wybuchajj partyzanckie u arczki.

Ogólnie, od początku działań wo­
jennych do końca lutego 1938 roku 
straty w ludziach w armii japońskiej 
wynoszą 288.331.

Z tego 261.000 padło w walkach 
na ziemi, 281 w powietrznych i 26 000 
na morzu. 487 samolotów japońskich 
uległo zniszczeniu.

Z 48 dywizji, z których składa się 
cała armia japońska, (21 dywizji to 
już rezerwy zmobilizowane ostatnio 
wśród tych 46), 29 operuje w Chinach 
liczy 520.000 ludzi. Ustawiczne kru­
szenie się tego materiału ludzkiego 
wymaga zastrzyków coraz nowych 
sił, to też w chwili obecnej zaledwie 
dwie nierezerwowe dywizje jeszcze 
nie są w ogn u walki na froncie 
chińskim.

Dopóki Chińczycy nie umieli wyko 
rzystać olbrzymich obszarów swego 
państwa dla działań strategicznych

dotąt ponosili klęski. Używając jed­
nostek zmotoryzowanych. Japonia 
krok za krokiem zagarniała linie ko­
lejowe, przecinała węzły połączeń ko- 
komutrikacyjnych.

Duś, wob c wykorzystywania świet­
nego szerokich obszarów przez lotne 
wojska chińskie, Japończycy stanęli 
prztd trudnym problemem: tem gdzie 
niema drog, szos i linii kolejowych, 
j dnosiki zmotoryzowane nie mogą 
jej przynieść żadnj rh korzyści, i tem 
właśnie uderzenia i ciosy zadawać 
mogą wojska crinsKie.

Ta strategia i taktyka Chińczyków 
przyniosła im sztreg ostatnich świet 
nych sukcesów. Cała wojna chińsko- 
japońska znda ła s ę obecnie w no­
wym stad um, w stadium, w którym 
mewąt diwie trudności japońsie nie­
zmiernie się powiększyły.

—oOo—

Adolar Laszlo

A n o n i m o w y  l i s i
że w anonimowych listacń nawetIrena czekała na Olgę z zapłaka­

nymi oczyma.
— Co się stało? — zapytała 

przyjaciółka.
— Nic... Nic...
— Widzę, że p łakałaś... Masz 

czerwone oczy i spuchnięty nos...
— Mylisz się... — rzekła Irena 

niepewnie.
— Bardzo mi przykro, że nie 

masz zaufania do mnie, twojej naj­
lepszej przyjaciółki., — rzekła Olga 
obrażona. — To jest właśnie różni­
ca między' nami: ja  przede wszyst- 
k.m otworzyła bym serce przed 
tobą.

— Ale nie waito wcale o tym 
mówić... Zdenerwowałam się przez 
głupstwo...

— To nieprawda — odpowiedzią 
ła Olga. — Przez głupstwo nie pła­
kałabyś odrazu...

— Może żle się wyraziłam... — 
mówiła Irena. —Jeze'i to jest praw 
dą, to me jest głupstwem. Ale nie 
chcę o tym mówić. Jak  poszło ci 
wczoraj na bridge‘u.

Olga jednak nie pozwoliła się 
zbić z tropu. Zaizuciła przyjaciółkę 
krzyżowym ogniem pytań:

— Kłomia z pokojówką?
— Nie.
— Sprawy materialne?
— Nie.
— Teściowa?
— Nie. Proszę cię, zostaw to...
— Twój mąż?
Irena, która dotychczas dzielnie 

się trzymała, zaczęła płakać.
— Jedn\m słowąflff twój mąż. 

Co się stało? Czy kłóciliście się?
Irena wyznała wśród łez:
— Ten łotr zdradza mnie...
Olga spojrzałr zdumiona ńa zroz

patrzoną przyjaciółkę:
— Skąd o tym wiesz?
— Dostałam anonimowy list...
Olga zerwała się i rzekła ostro:
— Wierzysz w anonimowe listy': 

Wstydź się! Ten sposób został wy­
myślony' przez złych ludzi aby ni­
szczyć dobro małżeństwa, podbu­
rzać przeciw sobie najlepsze przy­
jaciółki, wywoływać kłótnie... Dzi- 
w ię się, że i ciebie złapano na ten 
lep..

Irena z pochyloną głową wysłu­
chała mocnych słów Olgi, skiero-

wartych przcciwko anonimom. j>o- 
czyra rzekła cicho:

— I i a nie poktraktowałabym po­
ważnie tego listu, gdyby nie poda­
no w nim dokładnych dat.

— Podano dokładne daty ?—spyr- 
tała wzburzona Olga.

— T a k ., Nawet nazwisko i adres 
mieszkania, w którym się zwykle 
spotykają...

— I to napewno jest kłamstwem 
kizyknęła Olga, czerwona z wściek 
łości.

Skąd wiesz o tym ? — spytała
spokcinie Irena.

— Bo w anonimowych listach 
wszystko jest kłamstwem.

Irena uśmiechnęła się wśród łez.
— Dziękuję ci, że tak bardzo 

chcesz mnie pocieszyć... Lecz w 
tych anonimach najsmutniejsze jest 
to. że adiesat zaczyna zastanawiać 
się nad dawnymi podejrzeniami...

— Ale, proszę cię... — rzekła 
Olga niepewmie.

— Tak jest, niestety. Mówdąc 
prawdę, oddawna podeji zewam Jed­
no..., a ta wstrętna pani Paloczi z 
farbowanymi włosami...

Olga nagle usiadła.
— Podejrzewasz, że mąż zdradza 

cię z nią? — spytała Olga wzbu­
rzona .

— Tak, właśnie z nią, z tą malo­
waną lalą. W  liście napisano, źe 
Jeno i pani Paloczi są zaprzyjaźnię 
ni od czterech miesięcy... Autor 
anonimu podaje dokładny adres ich 
g iazdka, w' którym się spotykają... 
ulica Słowdcza 6, wysoki parter, 
mieszkania numer 1.

Olga wyjąkała ze współczuciem 
dobrej przyjaciółki:

— Straszne... Ulica Słowdcza, nu­
mer 6 ..

Irena zaś mówiła dalej:
— Spotykają się zwykle w 

czwartki... Jeno mówd mi, że w 
czwartki spotyka się z kolegami... 
W  pierwszej chwili zamierzałam 
nawet najpierw zabić panią Paloczi, 
po tym Jeno, a w końcu siebie... 
Dobrze, że przyszłaś... Może do­
prawdy masz tację: anonimy rzeczy 
wiście piszą ?li ludzie, którzy chcą 
zniszczyć dobre małżeństwo.,. Bar­
dzo mnie usookoiłaś.,. Wierzę ci,

dai*r są kłamstwem...
Olga przerwała przyjaciółce:
— Tego nie powiedziałam!
— O tak, powiedziałaś, że w a- 

noDimowym liście wszystko jest 
kłamstwem...

— Chciałam cię tylko pocieszyćl 
Ale teraz i ja  jestem oburzona.., 
Jeno i ta lala oddawna wydają mi 
się podejrzani... Co jest dziś za 
dzień ?

— Czwartek.
— Jednym słowem, dzień tych 

randek na Słowiczej ulicy... oburza­
jące !

Irena była już uspokojona, teraz 
denerwowała się Olga Coprawda 
wypowdedziała się na temat anoni­
mowych listów-, ale pani Paloczi to 
coś innego. Jeno widocznie, rzeczy­
wiście chodzi zakazanymi drogami.

Irena znów zaczęła płakać.
— Co mam teraz począć? Jenc 

zaraz przyjdzie do domu... Czy 
mam pokaz ć mu list? Czy mara 
go zabić? Czy mam się rozwieść?

W  korytarzu zadźwięczał dzwo­
nek. Irena drżała.

— To jest Jeno... Poradź mi, co 
mdm robić?

Olga w'stała i podeszła do Ireny.
— Zostań tutaj! Jesteś teraz zbyt 

zdenerwowana. Ja  sama pomówię 
z twym małżonkiem.

Irena chwyciła Olgę za rękę:
— Dziękuję ci.,. Jesteś rzeczy­

wiście dobrą przyjaciółką. ,
Olga pogładziła Irenę po głowie 

i rzekła z westchnieniem:
— My biedne niewiasty... Taki 

jest nasz los...
Następnie szybko wyszła z poko­

ju i zamknęła starannie drzwi za 
sobą. Gd by drzwi zostały tylko u- 
chylone, Irena ze zdumieniem przyj­
rzałaby się osobliwej scenie, która 
odegrała się w’ korytarzu.

Jeno i Olga spotkali się w przed­
pokoju. Mężczyzna powitał młodą 
kobietę poufałym uśmieszkiem, Ol­
ga zaś, bez słowa, wymierzyła mu 
policzek. Następnie syknęła przez 
zeby.

— A wdęc i mnie zdradzasz? Już 
ja  ci wybiję tę pannę Paloczi z gło­
wy, ty łotrze I

- O -
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Hasl&i 1*majowe
w Sowietach

Bunt „starej gwardii"
Lipsk (Paa) Za-ząd Kolei Elek­

trycznych w Lipsku zwolnił prawie 
wszystkich fachowych pracowników, 
przyjmując na ich mieisce mało wv- 
szkolonych ludzi z S. A. oraz wielu 
„starych bojowców". Mimo różnych 
zabiegów nowoprzyjęci nie otrzymali 
podwyżki płac. Nie pomogły rureJ? 
wencje Arbeitsfrontu, ponieważ dy* 
reki.ja wykazała, że ma z nowo pizy- 
JęlVmi duże kłopoty natury technicz- 
net i organizacyjnej. W obec tej od 
mowy — pracownicy ci wstrzymali 
się od płacenia składek do D. A. F. 
Początkowo próbowano opornych 
nakłonić perswazjami do zmiany sta* 
nnwiska, następnie upomnieniami, a 
gdy i to nie pomogło, zaczęto zwab 
niać opornych z pracy. Sp awę zaś 
odmowy płacenia składek si żerowa* 
ne do sądów honorowych D. A. '

Zadania niemieckiej 
floty powietranej

Wiedeń (Paa) Szef austriackich 
wojsk lotniczych, generał Egon Lehr 
który po wcieleniu Austrii do T ze* 
ciej Rzeszy został zastąpiony gen. 
Wollfem, odbył podróż do Berlina, 
pn ukończeniu której wydał rozkaz 
kończący się zdaniem: „My bę lzie5 
my w potęnżym par srwie óAell<._h 
Niemiec, które stworzył obrcnłe Fiih- 
rer, ostrym mieczem, który dowoJzo- 
ny przez naszego mirszałka gotów 
jest równy błyskawicom każdego 
wroga :zmi iżdzy ć“.

Dezorganizacja gospo­
darcza w Sow etach
noskwa. O stopniu dezorganicji, 

jaka panuje w So\ netach w zaopa 
trywaniu -w przedmioty pierwszej 
potrzeby wskazuje (fakt, że dezor­
ganizacja ta ogarnęła n a w e t zaopa­
trywanie czerw cnej ai mii. M. im so­
wiecka p^asa wojskowa podnosi 
alarm z powodu.,., braku szczotek 
i zgrzebeł do czyszczenia koni. Ten 
drobny napozćr szczegół wywołał 
w czerwonej armii bardzo przykre 
konsekwencje. Wśród nieczyszezo- 
nych koni w szeregu pułków kawa- 
leryjskichw-ybucnły liczne epidemie 
i na skutek tych chorób padło bar­
dzo wiele koni.

Zępy ze sztucznej iywi- 
cy w Trzeciej Rzeszy
Kolonia (tel.) Na zebraniu Państ* 

wowego Związku Dentystów Trze* 
ciej Rzeszy referował kierownik okrę 
gu z Kolonii, Grzegorz Matt, o no5 
wym wynalazku jednego z dentys* 
tów kolońskich, urno; uwuiącym pro 
dukcję sztucznych szczęk z niermec- 
kiej sztucznej żywicy. Wpłynie to 
poważnie na zaoszczędzenie złotl, 
porcelany i kauczuku, używanych do 
tej pory. Sztuczny kauczuk będzie 
mieć poza tym jeszcze jedna za ete, 
a mianow lcie, że będzie mógł być sto 
sowany swoim kolorem do koloru 
zębów.

W Palestynie bez zmian 
lippady i zasieki

Jerozolima Pat. Władze miejscowe 
odgrodzić mają granicę północna za5 
sukami z drutu kolczastego wysoko* 
ści 3 m Zasieki maja utrudnić prze5 
myt brom i ludzi z Svrii do Pale;*' 
tynv.

•

Jerozolima Pat. W obec ustanowię* 
ma we wiosce Katr ldziu karnego po 
sterunku policyjnego z powodu napa 
dów. dokonanych na pobliskiej szo= 
sie, cala ludność wioski opuściła swe 
'domu x zbiegła w góry.

Moskwa PA T. Hasła pierwszo­
majowe, wskazane przez centralny 
komitet partii na tegoroczne święto 
dla manifestantów są nad wyraz 
blade i stereotypowe. Jest trochę 
akcentów antyfaszystowskich, po­
zdrowienia dla walczącej Hiszpanii, 
ale żadnych choćby nic nie mów.ą 
cych zobowiązań i przyrzeczeń ani

Cannes PA T. Książę i Księżna 
Windsoru przybyć mają dziś rano 
do Antibes. Jak słychać, książę ma 
podpisać kontrakt dzierżawny na 
okres trzech lat posiadłości wraz 
z zamkiem lacroe w cap antibes. 
Zamek ten, należący do sir pome- 
roy durton. dotychczas wydzierża-

wobec Hiszpanii ani wobec Chin. 
O wrogach ludu trockistach i bu- 
charinowcach wspomina się tylko 
raz jeden. Jako rzecz charakterys­
tyczną należy podkreślić, że hasła 
mówią tylko o sztandarze Marksa, 
Engelsa, Lenina d o leninizmie do­
tychczas był zawsze wspominane 
nazwisko Stalina.

wiony był baronowi Lois Rotschil- 
dowi, który — jak wiadomo—odstą­
pił w swoim czasie pałac w Enzes- 
feld w swoim czasie pałac w Enzes- 
feld w Austrii księciu Windsoru. 
Obecnie Rotschild scedować ma 
swój kontrakt dzierżawny.

—0O0—

Sytuacja w riteipani
oalamank? Pat. Komunikat głc-w* 

nej kwatery wojsk powstańczych do* 
nosi, -e oddziały wojsk powstań­
czych, posuwając się na południe od 
m, Ttłrtosa, zajęły wczoraj położone 
nad wybrzeżem miejscowości: Can 
Carlos de la Rapita, San Jaime, port 
Los Alfaąues, las Bordas i Bocoot. 
Wzięto do niewoli przeszło 200 ,eń- 
ców.

•
Saragossa pat. Wczoraj odbyły s*ę 

tu wielkie manifestacje z okazji rocz- 
nicy unifikacji partyj politycznych 
przy udziale oddziałów wojskowych, 
niezliczonych delegacyj i tłumów pu» 
bliczności.

Gen. Franco był przedmiotem go*
racych owacyj. Uroczystości zakoń-
czone zostały rewią wojskową.•

Bąrcelona Pat. Korespondent AgeR 
cji Havasa donosi, żt tamtejszy try* 
bunał skazał wczoria za zdradę sta* 
nu 20 osób na karę śmierci.

„Czystka" w rad»iT 
sowieckim

Prasa sowiecka donosi, że C. K- 
Kom. Partii Ukrainy i obwodowe 
komitety partii tak„, dalece, intere­
sują się niewystarczająco radiem, 
że uplasował się na Ukrainie obcy 
ideologii bolszewickiej element, któ­
ry posługuje się mikrofonem dla 
celów destrukcyjnych. Przebieg os­
tatnich procesów był podawany w 
fałszywym świetle. Po ogłoszeniu 
wyroku no. był podawany marsz 
żałobny. Po tym fakcie usunięto dy 
rektora rozgłośni, kierownika wy­
działu kulturalno-oświatowego, spe­
akera i kilku pracowników... tech­
nicznych. Jest początek czystki, jaka 
ma być przeprowadzona na terenie- 
rozgłośni ukraińskiej 

-  oOo

Anglia przeciw 
rasizmowi

Londyn. Poseł Artur Henderson 
na posiedzeniu w Izbie Gmin nter* 
pele wał premiera, czy rząd wyjaśn 
rzadow. niemieckiemu, że rzad angiel 
ski nie może się zgodzić na to, aby 
w traktowaniu obvwateli brytyjskich 
ra obszarze Niemiec czyniono jakie* 
kolwiek różnice miedzy aryjskimi a 
niearyjskim: właścicielami paszpor- 
tów.

Podsekretarz stanu Butler stwier­
dzi) iż interpretacja Hendersona do­
tyczy prawdopodobnie przepisów wy 
dary/ch ostatnio w Austiii o obco* 
krajowcach, którzy opuszczaia ten 
krai. jarzy czym wprowadzono roż1 
nice dla aryjskich i niearyjskich ob­
cokrajowców

—oOo—

Ukrócił w*«tdp|łzm
Warszawa (tel.) ż , Ziem Zachod­

nich otrzymała w ostatnich czasach 
Polska Ajencja Agrarna wiadomości 
o niesłychanych wprost faktach wan' 
daiir.ntu. Ze Starogrodu doniesiono, 
że yieznani spiawcv na drodze z Zel 
goszczy do Labichowa połamał az 
390 drzewek owocowych, czyniąc 
szkody na 1.500 zl, W  Rumunii, 
Alei Żwirki i Wigury porą nocna po 
łamano 55 młodych lin. W  roku u- 
biegłym na te samej przestrzeni po- 
łamano 158 lip. Sprawców wówczas 
aresztowano. Założył, się on> po pi' 
janemu. który z nich w określonym 
czasie połamie więcej młoayrh lipek. 
Zostali wszyscy skazani na więz.er.ie 
po 6 i 9 miesięcy. Podobny w ypadek  
miał ostatnio miejsec na Śląsku 
parku w Niedobczycach (powiat RY 
bnik). Pijany robom k Goik pola1 
mał 32 drzewka oraz większą ilość 
krzewów. Ten wandalizm winien być 
surowo ukarany.

- o o o —

Zamiast recenzji teatralnej
Obce agentury: włosko-niemiteka 

napadły na patriotyczną Hiszpanię i 
przy pomocy zdradzieckiego gen 
Franco, mordują i niszczą żvcie i mie 
nie rdzennych Hiszpanów. Hiszpań- 
skie wojska rządowe bohatersko ima 
gaju się z przeważającymi siłami na1 
.eźdźcow, broniąc do ostatniei kroph 
krwi wolności i niepodległości uko­
chanego kraju.

A tu zjawia się nagle nikomu nie* 
znany Ludwik Wołowski i w arty­
kule p. t. „Piosenka o kadecie" pró­
buje zbeszcześcic bohaterstwo i ideę 
tych, którzy dla największej cnoty: 
Ojczyzny życie kładą w ofierze. Nie 
dojrzał reżyser operetek warszawskich 
p. Wołowski w arm.i republikańskiej 
nic innego jak tylko łotrów i głup­
ców, iak ludzi, którzy są albo łajda­
kami i przekunnj, mi agentami reki­
nów uzbrojeniowych, albo zdrajcami 
własnej c iczyzny. Ani jednego pięk­
nego rysu, ani jednej świetlanej pos­
taci : wszyscy są zaprzańcami. T ak 
zawyrokował p. Wołowski. Gen. 
Franco jest dla p. Wołowskiego bo­
haterem stuprocentowym, rycerzem 
bez skazy, boć łotrów i zdrajców po 
ctrom - rebeliantów p. Wołowski nie 
dowidz-..

Do najwstrętniejszych scen należy 
ta, w której rannemu bohaterowi zja* 
wia się duch demaskujący legende o 
bohaterstwie. Dla p. Wołowskiego 
niemaż bohaterstwa, memai idei, po­
świecenia. W szystko jest interesem, 
karierą, kłamstwem, obłuda, instry- 
gą, zdradą..

Ale oderwiimy sie od poznanych 
scen reprodukowanych nam przez 
Wolowsk.ego i zapytai.ny gdzi“ jest 
pewność, że widz patrzący na zdraj­
ców ucieleśnionych w postaciach P. 
V olowskiego, me nabierze podob­
nego mniemania o wszystkich innych 
przywódcach, ery generałach innych 
krajóv, lub narodowości. „Demasko­
wanie" legendy o bohaterach nie mo­
że byc ściśle .zmieszane tv!ko z bo­

haterami hiszpańskich wojsk repu­
blikańskich.

luż to znamy, choćby z naszej ro­
dzinnej histoii , bohaterów, którzy 
dla pięknej, w.elkic i ,Je życie swo­
je oddawał. Czyżby ginęli dla inte­
res c, dja kłamstwa, obłudy?

Nie! 5 o, co nam p. Wołowski po­
kazał —  w co kazał uwierzyć. ;est 
defetyzmem ,v najsmutniejszym tego 
znaczeniu. To napawa wstrętem i u- 
jrodlenitm. ak jusać może tylko 
człowiek, który nigdy nie kochał idei 
który nie wszystko co piękne, wiel­
kie bohaterskie i ludzkie, patrzy pod 
kątem wadzenia kłamstwa i kabotyń­
stwa.

Ostatecznie wolno p. Wołowskie­
mu tak patrzeć na świat, wolno u- 
praszczac sobie tematy i posługiwać 
sie prymu ywnym rozumowaniem., 
wolno upow szechruac oderwane wy­
padki, ale nie wolno dyrek i teatru 
zamieniać sceny na trybunę szerzenia 
fałszywych j upadlaiacych zasad. To 
wywiera zgubny wpływ, to zmccnę- 
ca i spacza piękne ideały, którymi 
trzeba społeczeństwo, zwłaszcza mło­
dzież wychowywać.

A teatr przede wszystkim musi 
wychowywać!

„Piosenka o kadecie wychowuje 
ale... w kieiunku wręcz zgubnym, w 
kierunku defetystycznym.

Czyżby teatr miojsŁ i nie mógł sie 
zdobyć na wystawienie wartościow­
szych sztuk?

Ster.

Wągrowiec (Paa) W  Podobnie, 
pow. wągrowiecki, zdarzył sie nie­
szczęśliwy wypadek, który pociągnął 
za sobą śmierć rolnika Bryjewskle­
go. Przy ratowaniu chorego konia na 
kolki, zwierzę tak silnie kopnęło w 
brzuch Brylewskiego, „e pękła mu 
błona brzuszna. Pomoc lekarska oka­
zała się bezskuteczna 

~ oqo-

t e  i pól miliona doi. za z a t o p *
pancernika „Panay"

Waszyngton Pat. Ambasador Sta­
nów Zjednoczonych w Tokio zawia­
domił departament stanu,! że rząd ja­
poński wręczy mu we środę czek na 
sumę IV2, mil. dolarów na pokrycie

odszkodowania za straty w związku 
z zatopieniem kanoi.ierlc „Panay" w 
dn. 12 grudnia 1937 r. na Yang-Tse. 
Wreczenie czeku ma być ostatim ak­
tem likwidacji tego -ncydentu.

Ks. Windsoru na Riwierze



KRAKOWSKI KURIER PORANNY S

Kraków do wieczora...
f e p h d i p  f-my ,mmm(

T. I.

WA2NE NUMERY
t e l e f o n ic z n e
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
Cenir. międzym 37 
Informator telef. 137-06 
B.uro napr. telef- 159-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152 05 
Centr elektr. 150 76 
Centr. wudi Ciąg. 171-92 
Pogotowie rat 111-11,

k a l e n d a r z  r z y h . - k a t o l ic k i

Czwartek; Anzelma 
Piprek Soreta

T eatr
2  Teatru Słowackiego

Dziś w  środę, po cenach zniżonych, peł 
na humoru komedia beaumarchais‘ego „We 
sele Figara" W sztuce opracowanej scenicz 
nie przez dyr. M. Frycza, występują: M.
Węgr"yn (rola Figara), A. Matusiakówna, 
R Pawłowska,J. Korecka, W. N-edzi-łkow* 
*ka, W. Biegański, K. Szuoert, W . Woźnik,

. R. Wroński, S. Turski i in.
Jutro w czwartek również po cenach zni 

żonych sztuka X. Wołowskiego „Piosenka 
o kadecie" w reżyserii W. Radulskiego.

Plan przedstawień Środa 20. IV. , Wesele 
Figara" — czwartek 21. IV. ,W  małym 
domku" — piątek 22. IV „Piosenka o ka» 
decic".

Repertuar Un
Adria: „Kobiety nad przepaścią'

(Stępniowski, Andrzejewska). 
Apollo: „Wrzos" (Ćwiklińska, Zell 

werowicz. W ysocka).
Atlantic: „Huragan" (Dorothy La' 

mour i „Książę X “ ( Sonia Henie) 
Dom Żołnierza: „Dziewczęta z No* 

woiipek" (Adrze jewska, Stęp1 
niowsyi).

L. O. P  P .: „Czarny korsarz. 
Muzeum: „Będzie lepiej" (Szczepk, 

Tońko I Stront)- Ponadto do* 
datki.

Promień: „Mężczyzna doskonały5 (F 
Flyn ,J Blondełi).

Sztuka: „Strezlec z Bcngali (Shirley- 
Tempie).

Uciecha: „Pensjonarka" (De&nnc
Durbin).

Wanda „Pani Walewska" (Greta 
Garbo, Charles Boy er).

FO T O PLA SnC O N , Szczepańska L. 
5: ,Wyspa Jawa“

Radjo
CZWARTEK. 21 kwietnia 1938.

11 15 Polska w polonezach Shopina 
11.40 Fr. Flotow: Fragmenty z op. Marti 
13.00 Audycja dla dzieci wiejskich w opr 
Toli Rettingerowej. 13.45 Muzvka. 14 50 
•Muzyka. 15 10 -„Wesele andaluzyjskie" frag* 
went z powieści: „Żelazna Korona" Hanny 
Malewskiej, czyra Irena Osuchowska. 15.45 
Rozmowa mazaka z młodzieżą — audycje 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 
Koncert muzyki operowej w vyyk wileń­
skiej orkiestry pod dyr. Władysława Szcze* 
Pańskiego. 17.00 „W pracowni botanicznej" 
reportaż prof. Dezyderiusza Szymkiewicza.

7.15 Duety na alt i bas. Wykonawcy: Sta* 
uisława Wiśniewska i i\dam Mazanek, a* 

,komp. Jan Hoffman. 18.15 Karnawał Rober* 
•a Schumanna w wyk. Szymona Marmora, 
18 45 „Mięśnie posłuszne „okazowi woli" 
wygi Mgr Leopold Gołogórski. 19.00 Kia* 
S 'yezny Teatr Wyobraźni: premiera słucho* 
v-’iska pt. „Ifigenia" tragedia Eurypidesa. 
*adiofonizacja i reżyseria Teofila Trzcuńi 
skiego. 20.00 koncert rozrywkowy. Wyko* 
ftawcy: orkiestra pod dyr. Tadeusza Sere* 
Ryńskiego, Irena Dziurzynska i Stanisław 
'lu.socki (duety), Irena Lipczynska i Tade* 
°sz Seredyński (dwa fortepiany). 21.45 
-.2 mojego warsztatu" szkic literacki Jana 
Farandcwskicgo, 23.00 Muzyka,

Niedawno powstała w Krako­
wie placówka handlowa pod na­
zwą T . I C. Rynek Główny. F ir­
ma ta reklam ow ała na każdym 
kroku swój chrześcijański cnarak- 
ter i swą „ow szem ow ość" J a k  
się dowiadujemy firma ta nagle 
o g ło s iła  bankructwo prawdopo­
dobnie na 2 0 0  tysięcy złotych. 
Wśród poszkodowanych znajduje 
się dwóch kupców żydów z Kra­
kowa Grossm an i Elgensztajn 
jeden na 2 0  tysięcy złotych, drugi 
na 3 0  tysięcy zł.

Jak się dowiadujemy naczelny 
lekarz Ubezpleczainl Społecznej 
w Krakowie Dr Ryszard Kunicki 
otrrym ał wypowiedzenie. Dr Ku­
nicki, który stanowisko nacz. le­
karza piastował od dwóch lat po 
śp. Dr Bobrowskim , cieszył się  
dia swych zaiet ogólnym powa­
żaniem.

Onegda, lekarz tvię jen n y  dokona) 
badania stanu zdrowia przebywają* 
cego w więzieniu św. Alichała dr, 
Bolesława Drobnera. Badanie to po* 
zostawało w zwi yzku z 'rosną obro< 
ny o wypuszczenie dr. Drobnera za 
kaucią na wolną stopę. P-Kikieślić 
należy że d i. Drobner znajduje się 
ostatnio w szpitalu wieziennyn . |ak 
słychać podanie obrony o uchylenie 
środka zapooitgawczego, jakim jest

Dziś przedpołudniem przechodnie 
w Rynku Podgórskim byli świad­
kami wstrząsającego wypadku.

Oto niejaka Szewczykom a została 
potrącona przez auto wojskowe. 
Momentalnie na miejscu wypadku 
zgromadził się tłum publiczności. 
Jednocześnie zaalarmowano pogo­
towie ratunkowe, które wkiótce 
przybyło i po udzieleniu p*erwszej

Popis gimnastyczny
Sekcja Gimnastyczna 2 . K. S. Hagibor 

pracuje niu urządzeniem -wielkich zawodów 
gimnasty cznych połączoncn popLem kul* 
sów pan, panów. Uczniów, uczenie ? dzieci. 
W ćwiczeniach wolnych, rytmicznych i na 
przyrządach. Bierz* udział 130 ćwiczących, 
ytbpaniała ta impreza sportow i o^będzn 
się TA kwietnia br. w sali Saskiej ul. Jana 
b o godz. 7 mej wieczorem. Przedsprzedaż 
biletów w sali gimnastycznej przy ul. Ska­
wińskiej 2.

C .

Bankructwo firmy T .  I. C de­
maskuje sposoby przedsiębior­
stw „owszemowych", które rekla­
mują się jako firmy przeciwsta­
wiają się żydowskim, a tym cza­
sem... pokryjomu zaopatrują się 
w towary żydowskie, poro, by 
przy najbliższej sposobności ogło­
sić bankructwo !

W iadom ość o bankructwie fir­
my T . 1. C. wywołała w Krako- 
w e  wielkie wrażenie oraz wiele 
wiadomych komentarzy.

—oOo—

Nacz. lekarzem  Ub. Społ. w Kra­
kowie został Dr Szym kiewicz 
z Trzewa.

Według nowych informacyj Dr 
Kunicki obejmie stanowisko na­
czelnego lenarza Pol. Państwa  
w W arszawie.

W  ostatnich dniach doręczono stre 
noro wyrok z sentencjami. Wyrok za. 
warty jest na 3 stronach maszynow 
su, przyczem całkowite jego uzasad* 
menie mieści sie w 14 yierszach dru* 
ku. M. in. sąd stwierdził, ze przy, wy 
miarze karv rmał na uw adze podeszły 
wiek oskarżonego i fakt, że dr. Dro* 
bner był już uprzednio karany. Jak 
wiadomo zarówiu* prokurator jak i 
obrońcy zapowiedzieli kasacię.

—oOo—

pomocy przewiozło nieszczęśliwą do 
szpitala sw. Łazarza.

lak się dowiadujemy, stan Szew- 
czykuwej budzi poważne obawy, 
gdyż odniosła szereg skomplikowa­
nych ran.

Organ P. P. wdrożyły dochodze­
nia, celem ustalenia, kto ponosi 
winę strasznego wypadku.

-oO o—

Z TEATRU BAGATELA

Gościnne występy słynnego teatru Ha* 
bfma.

Plan przedstawień:
S roĄ  20 bm. Uriel Acosta — g. 8 wiecz. 
Czwartek 21 bm. Dybuk — g. 8 wiecz 
Piątek 22 bm. — g. 4. „Żyd wieccny tułacz* 

oraz .Krótki Piątek* — g. 8. „Żyd wiecz 
ny tułacz" oraz „Krótki Piątek*.

Sobota 23 bu — g. 4 i 8 „Uriel Acost* . 
Niedziela 2 ł  bm. — g. 4. „Korona Dawida 

g. 8. „Żyd wieczny tułacz" oraz „Krót* 
ki Piątek". t

aidy palacz papierosów 
powinien wiedzieć
że dobra gilza (zwijka) 

filtruje dym tytoniowy 
i wciiłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
wyższa aromat i smak 
tytoniu,

ze te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

M O K K A  — A L T E S S E

Świątecznym
szlakiem*..

Aura świąteczna dopisała jako tako. 
Dzięki laskom niebiańskim i magicznym za- 
lęciom naszego pimka mogliśmy w-'iść na 
lono natury i podziwiać ją w całej okaza* 
łości.

Widzieliśmy wszystkie cuda podmiejskie, 
które niedostępne są dla nas ludzi pracy, 
w dnie powszednie Mogliśmy w całej peł* 
ni podziwiać tę zaciętą walkę — bój for* 
malnie — jaki toczyć może człowiek z czlo* 
wiekiem idea z ideami. W porównaniu z 
tym — nasze miasto ro zero. Wprawdzie 
skarżono się często na te nierycerskie me* 
tody walki, powoływano się nawet na wstyd 
przed cudzoziemcami, ale to nic z tym. co 
zaprodukować może cicha prowincja. Naj­
częstszym terenem walki stały się — parka* 
ny Bo trzeba wiedzieć, że tu chodzi o wal* 
ki w stylu: nóz za nóż. oko za oko. ale o 
domenę na parkanach, murach, kamienicach, 
ba! a słupach i przydrożnych kamieniacn.

A w uzyskaniu zwycięstwa nie ustępuje 
się przed niczym nie bacząc nawet, że ą 
to obce parkany, obce Kamienice. Nie jest 
hamulcem świadomość że zakazanym jest 
niszczenie cudzego mienia jak i - - obraża* 
nie uczuć osób drugich.

Trzeba przyznać otwarcie, że „zwycię* 
stwo“ uzyskało w stu procentach t. zw 
„Stronnictwo narodowe". Jak okiem sięgnąć 
panuje dookoła na karkanach i murach 
„St. nar." Biała kreda rzadko gdzie pozo* 
stawiła woiny od niej ślad. Skreślenia i po­
prawki wprawiają widza w istną ekstazę 
walki. Z dnia na dzień danem mu jest „po* 
dziwiać" coraz to kla^yczniejszc zdobycze 
w terenie. Umiejętnym ruchem kredy u?y« 
skujc się przewagę nad „groźnym przeciw* 
nikiem, wprawnymi krzywiznami „zwycięst­
wo", wpisując swoje inicjały pod obce ha* 
sła. Endecy mog., spokojnie „oblać" zwy­
cięstwo. Wszak na jedny m parkanie: — S. 
N. zwycięzy" — na drugim parkanie ende* 
cy niech żyją”. — gdzieś w kącie na jakimś 
podejrzanym klozecie „narodowcy nie zgi* 
ną“ i t d., i t. d.

Na jednym znowu miejscu napis obwie* 
szcza dużymi literami, że „S. N. to potę* 
ga" Ale uśmiałem się porządnie, gdy na 
drugi dzień, przechodząc tą samą drogą za* 
uważyłem takimi samymi literami uskutecz* 
niony dopisek: kłamstwal! Napewno bied­
ny endeczyna zzieltniał, kiedy przeczytał- 
„S. N. to potęga kłamstwa"; wszat, on sau 
dał temu sprytnemu dowcipnisiowi atut do 
ręki... Ale cóż? Na tym się nie skończy. 
Jutro przyjdą nowe skreślenia, nowe po 
prawki i dalsze uzupełnienia...

* * a
A tymczasem Kraków pokrywa się bielą 

kredy Jak tak dalej pójdzie, to czekają nas 
jeszcze w tej nowej dziedzinie ulepszt nia 
i wynalazki.

Jak narazie, parkany niszczeją, domy pa* 
skudzieją, młodzież wesoło hula, a — „en* 
deki górą" — heil!

(an.)

— o O o —

KWIECIEŃ

2 i
czwartek

Zmiana nacz. lekarza  Uli. Spnl.

—oOo—

Sprawa Dr B. Drobnera

areszt, zostało pizez sąd odrzucone.

W strząsający wypadek w Podgórzu
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JUBILEUSZ MARSYLIANKI1
W 1888 roku rewolucyjna „pieśń 

marsvlezyków", czyli marsylianka, 
została oM°szoua jako hymn Fran­
cji. A więc w tym roku Francja 
święcić b dzie półwiekowy jubileusz 
swego hymnu narodowego. W  zwią 
zkitz tym chcemy przypomnieć cie- 
kawę historię tego hymnu.

Przed przystąpieniem do historii 
pochodzeń.a tego hymnu, należy 
zaznaczyć, że — me bacząc na wiel­
kie powodzenie tej początkowo wo­
jennej p eśni i je j popularności w 
czasach rewolucvj, rzadrewolucyjny 
nie tę pieśń podniósł do godności 
hvmnu rewolucyjnego, a pieśń Gos 
seca, napisaną do słów W oltera: 
.Chór W olności”.

Po rewulucji, epoce napoleońskiej 
i restauracji, marsylianka została 
całkiem zapomniana. Dopiero na 
barykadach w roku 1848 zmartwych­
wstała, aby znów zginąć w latach 
drugiego cesarstwa na czas do ko­
muny w 1870 roku. Po 18 0 roku 
pieśń ta znów ożyła, głosząc już swe 
pretensje do „tronu”, jako hymn 
narodowy.

—oOo—
Wielokrotnie zastanawiano się nad 

tym, czy marsylianka była w cało­
ści oryginalnym utworem Rogera de 
L/Isle, czy też skorzystał on tylko 
z cudzego motywu i opracował go.

Catkiem zrozumiałe jest, że za­
gadnienie to interesowało Francu­
zów, dumnych ze swego „genialne­
go kompozytora” i uważających je ­
go utwór za narodowe arcydzieło. 
Lecz, jak na złość, „plotki" dokoła 
mar whanki i je j twórcy nie usta 
wały, pochodząc — po części — z 
N.emiec... W  obronie Rogera de 
L ‘lsle występowali kilkakrotnie naj­
więksi dziennikarze francuscy. W  
1865 roku pojawiła się .monografia” 
napisana przez potomka zmarłego 
kompozytora, pod tytułem ., Prawda 
o pochodzeniu Marsylianki”, która
— zdawało się — rozbiła raz na 
zawsze wszelkie oskarżenia...

I nagle, już po „kanonizacji” kom­
pozytora i jego oieśni, jako naro­
dowego hymnu Francji — jakgrt-m 
z jasnego mena pojawił się wsolid- 
n"m dzienniku angielskim „Revue 
of X IX . century”, artykuł, w któ­
rym niemiecki autor Karol Blind, 
wyjaśniał „osobliwe pochodzenie 
marsylianki”, dowodząc, że praw­
dziwą ojczyzną francusk.ego hymnu 
narodowego są... Niemcy, że Roger 
de LMsle jest tylko „zręcznym pla­
giatorem”, którego należy wreszcie 
pozbawić kradzionych laurów. Wyz 
wanie zostało rzucone w tak ostrej 
formie, że wywołało pożar polemiki 
w :ałej prasie francuski“j.

—oOo—
W  początkach wielkiej rewolucji 

Józef Roger de L‘Isle (1760 — 1836) 
służył w stopniu kapitana w woj­
skach inżynieryjnych, stacjonowa­
nych w Strasburgu Już wówczas 
cieszył się on sławą kompozytora, 
jednocześnie pisał wiersze do włas­
nych melodii. Kiedy wybuchła woj 
na, w 1792 roku, met m asta Stras­
burga, urządzając bal pożegnalny 
dla opuszczających miasto, zapro­
ponował kapitanowi de L isie, aby 
napisał marsz, przy dźwiekach któ­
rego garnizon by wyszedł i "dasta. 
Myśl ta podobała się mł )demu ka­
pitanowi i przez całą noc chodził 
na obronnych wałach miasta, na­
strajając się do wojennego ducha, 
wśród armat i żołnierzy.,. O świcie 
wrócił do domu, chwycił w ręce u 
kochana wiolenczelę i płomienny mo 
tyw, który zrodził się w jego duszy 
na wałach obronnych, przyobleka 
się w kształt muzyczny i płomień- 
no-skrzydlate słowa. Rano gotowa 
jest „wojenna pieśń reńskiej armii”
— jak początkowo nazwał Robert 
L ‘Isle swój utwór. Gra ją  orkiestra

wojskowa, a żołnierze i ludność 
miasta przyjmują z entuzjazmem 
wspaniałą pieśń... Ochotnicy stras- 
burscy pierwsi poszli w bój z tą 
pieśnią na ustach.

Dopiero w czerwcu owego roku 
pieśń ta doszła do Marsylii, sk 
z Marsylskimi żołnierzami przybyła 
do Pary a A z Paryża, serca Fran­
cji, rozeszła się po całym kraju, 
wzbudzając wszędzie ducha bojow'e 
go, nie tylko w armii, ale i w ma­
sach ludowych.

Być może, że najlepszym dowo­
dem tej pieśni jest je j niezwykły 
wpływ’ na Francuzów.

W  żołnierzach wzbudza ona taki 
zapał bojowy, że szereg francuskich 
generałów' przepisywało Dieśni tej 
główną rolę w różnych zwycięst­
wach.

Duch pieśni de L ‘Isle je st bez- 
wględnie francuski gdyż Francuzi 
kochają ją  całą duszą, czując w niej 
żywą legendą sw’ej sławy wojennej 
muzyczne ucieleśnienie, żyjącego w 
nich umiłowania wolności...

Tak mówią Francuzi.
„Marsylianka” nie rnoże być nie­

miecka, gdyż Niemcy... nienawidzą 
je j. Goethe mówił, że ta pieśń poz­
bawiła życia wiele tysięcy Niemców , 
— dodając jadowicie, że jest to „je­
dyny hymn narodowy, w którym 
nie zostaje wspomniane imie Boże”. 
To samo Potwierdził i drugi nie­
miecki poeta Klopstock, który po 
wojme rzekł osobiście do Rogera de 
L isie w Hamburgu, że jego .Dean 
zabił 30 000 niemieckich żołnierzy”. 

—oOo—
„Zawistni Niemcy” dawno już za­

częli opowiaaać, że de L‘Isle zaczer- 
puął sw’ój motvw Holzmana. B linJ 
daje szczegółowy rozbiór wszyst­
kich tych podejrzeń, tyczących się 
„plagiatu". Okazuje się, że wśród

— A więc — rzekł wyższy funk­
cjonariusz urzędu statystycznego do 
podwdadnego mu urzędnika — wy­
szukał pan sobie jakąś wdeś i badaj 
w ciągu dłuższego czasu z przer­
wami ruch ludności, stwierdzając 
za każdym razem ewentualny przy­
rost względnie spadek liczby miesz­
kańców’.

Młody urzędnik zabrał się do dzieła
i po upływie dwóch lat przedstawił 
swfcmu przełożonemu następujący 
re jes tr :

W  styczniu pierwszego roku licz­
ba mieszkańców wsi wynosiła 843,

W  czerwcu tego samego roku 
było we wsi 833 ludzi: 10 wieśnia­
ków zmarło '

W  styczniu drugiego roku liczba 
mieszkańców spadło do 823. ponie­
waż zmarło znów 10 osób.

W  czerwsu tego samego roku 
pozostało we wsi 813 ludzi z po­
wodu nowych dziesięciu zgonow’.

W końcu drugiego roku zn.arło 
znowu 10 ludzi. W e wsi pozostało 
803 osoby.

Wvższy funkcjonariusz zmarszczył 
czoło.

— To okropne. Ludność wiejska 
wymiera w przerażającym tempie. 
Jednej  rzeczy jednak nie rozumiem. 
Na tyle wypadków śmierci nie za­
notowano ani jednego urodzenia w 
ciągu dwóch lat 1

— Przeciwnie — wyjaśnił młody 
urzędnik— liczba nowmrodków prze 
wyższa znacznie liczbę zmarłych 
mieszkańców wsi.

„plotkarzy" znajdują się nie tylko 
Niemcy, ale i Francuzi. Nprz. znany 
w swoim czasie krytyk muzyczny, 
Castile Blass, stwierdził kategorycz 
nie w 1832 roku, że melodia marsy- 
litnki jest niemiecką kantatą religij­
ną, przywiezioną do Francji i czę­
sto wykonywaną jeszcze w 1782 ro­
ku na koncertach n pani de Montes- 
sou w Paryżu... Autor Marsylianki 
mógł słyszeć gdziekolwiek je j .pro 
totyp” 10 lat prz d napisaniem hym 
nu...

Lecz wkrótce sam wydawca dzien­
nika, w którym pisał Blass,ośw iad­
czył w swej gazecie, że cała ta hi­
storia nie miała żadnych faktycznych 
podstaw i „była napisana ot tak so­
bie" !

Po śmierci tej legendy zjawiła się 
druga. Jest to sławna „w’ersja Holz 
mana*. Zobaczymy na czym ona 
polega

W  1776 roku kapelmistrz księcia 
Palatynatu, Ilolzman, napisał nat­
chniony hymn. Hymn ten przedo­
stał się do Alzacji, skąd przeniknął 
do szkół duchownych w’ północnej 
Francji. W 1787 roku kierownik 
jednego z chórów kościelnych, w de­
partamencie Calais miał ten hymn 
i chór go śpiewał. Motyw jego mógł 
zapisać de L ‘Isle, a następnie po 
zmianie tempa przerobić go na wo­
jenną pieśń... Jeden z historyków 
muzyki, twierdził nawet, że w idział 
urywek sławnej melodii w archiwach 
kościelnych Meersbui gu.

Nowa t j  m razem czysto niemiec­
ka „plotka", groziła poważnie sła­
wie francuskiego Orfeusza... W ów­
czas archiw’ariusz pańskiego kon­
serwatorium uaał się do Palatynatu, 
aby na miejscu spraw’dzić słuchy, 
podrywające sław’ę narodow ego bo­
hatera Francji. Przeszukał starannie 
wszystkie archiwa w Meersburgu,

Zdumienie wyższego funkcjona­
riusza wzrosło.

— Urodziło się wdęcej mż zmarło, 
a pomitro to liczba meszkańców 
spada z roku na rok. W ieś wymie­
ra poprostu. Nie zrozumiem tego.

Młody urzędnik nie rozumiał 
również tego dziwmego zjawiska. 
Pozostawało jedynie pojechać jesz­
cze raz do wioski i rozpytać wójta 
o przyczyny.

— Jest to znpełnie prosta spra­
wa — od rzek ł.-Z a  każdym razem, 
gdy przychodzi na śwdat dziecko, 
znika nazajutrz ze w’si jeden z mło­
dych ludzi.

No^a pcwieść
Ireny I m  patoM
=—•E J  «  i
w  d n ia c h  n a j b l i ż s z y c h  

p o i a w i s i ę  
na rynku księgarskim najnow­
sza frapuiąca powieść dla mło­
dzieży, pióra znanej literatki
IRENY SZCZEPAŃSKIEJ

pod tytułem == .

„Córka kapitana okrętu”.
Nakład i wydawnictwo

Księgarnia Powszechna w Kramiwi..

ale nigdzie nie znalazł nawet śladów 
hol/.manow skiego hymnu. Trudno 
było przypuszczać, aby motywt, któ­
ry w swoim czasie śpiewało tyle 
chórów’ kościelnych i który wryw’arł 
pó-niej taki szalony w’pływ’, mógł 
pizepaść bez śladu...

Złośliwa legenda upadła sama 
przez się...

Lecz Blind się nie poddał. Przy­
toczył nową, trzecią wersję „plagia 
tu".

Znanv historyk Johann Scherr 
(znów’ Niemiec!) opowdadał o takim 
przypadku. Jako chłopczyk m eszkał 
we w’si Zuab i śpiewał w miejsco­
wym chórze kościoła Katolickiego. 
Tam nauczył się śpiewać pewną 
kantatę na Boże Narodzenie, która 
mu się bardzo spodobała. Tę pieśń 
śpiewał często i poza kościołem. 
Pewmego ra/,u, gdy wschodził z ko­
ścioła, śpiewając kantatę, podszedł,do 
niego jakiś francuski źołuierz, który 
zapytał:

— Dlaczego w Niemczech pieśni 
kościelne oparte są na motywach 
francuskiej Marsylianki?

Chłopczyk nie potrafił odpowie­
dzieć na to pytanie i po pow’rocie 
do domu zwrócił się o wyjaśnienie 
do ojca, który nigdy nie słyszał fran­
cuskiego hymnu.

— To niemożliwe — odparł o j­
ciec, — Motyw naszej pieśni jest 
urywkiem bardzo starej mszy nie­
mieckiej.

Na podstawie tego opowiadania 
Scherra, Blind twierdzi, żekaściełńa 
kantata z tej starej mszy mogła być 
przerobiona przez Rogera de L'Islę 
na wojenny h3rm n; należało tylko 
zmienić tempo z maestro na alle 
gro...

—uOo—
Naturalnie, nie można odrzucić te­

go rodzaju przekształcenia pmśn 
kościelnej na wojenną, tak samo, 
jak nie można odrzucać przekształ­
ceń odwrotnego rodzaju. Można tyl­
ko wspomnieć, że cały szereg pieś­
ni myśliwskich i świeckich został 
uświęcony przez Lutra, który prze­
kształcił je w kościelne pienia,

— Nie widzę powodu — oświad­
czył mądrze śmiały reformator w 
te j dziedzinie — dla którego mie­
libyśmy pozostawić wszystkie dob 
re m ot.w y diabłu, a r  e obarować 
ich Rogu?!

Historia zna cały szereg innych 
wypadków w tej dziedzinie.

Być może, że Roger de L isie  sły 
szał w dzieciństwie oddzielnie ele­
menty sw’ego utworu. W  muzyce 
tak samo, jak w’ literaturze, istnie­
je cały szereg „osobliwych moty 
wóu ”, które unoszą się wpowietizu 
i wmiskają się w nasze dusze już w 
kołysce, nad którą matka lub niana 
nucą swe nieśni miłości, te najbar­
dziej święte, najbardziej religijne 
„kantaty” na świecie... W  te pieśni 
inatki często wylatają motywy, sty- 
szane w kościele...

I te pieśni, głębiej, niż wszystkie 
inne, zapadają w duszę dziecka i 
pozostaj i tam na całe życie’ Utw’ór 
ców’, kompozytorów’, ta poetyczna 
muzyka jest naturalnie najsilniejsza 
i najaktywniejsza. I powrraca ona w 
zasianych w ich duszjr ziarnach —■ 
w nowych kombinacjach — wr po­
staci nowych obrazów muzycznych 
nowych kompozycji.

Tak prawdopodobnie było i z Ro­
gerem de Ldsłe... Wszystkie „złoś- 
liw’e legendy" o nim, jako o „zrę­
cznym plagiatorze”, upadły sam® 
przez się, jako bezpodstawne, nie 
rzucając nawet cienia na legendę, o 
nim, jako o twórcy pieśni, która roZ- 
płomienia serca ogniem b o jo w y m  
już od połtora wieku.

S O S - S K I
—oOo—

• • . .  _  . .  . S I
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Emil Ludwig

F rezydent Roosevelt przyjmuje •  • •

W  drugiej po tu wie kwietnia 
ukazać się ma dzieło Emua Lud* 
<viga o Roosewclcie. Dzieło to 
ukaże się odrazu w dwunastu 
językacli Poniżę) podajemy frag 
ment jednego z ogłoszonych jui 
w języku niemieckim rozd-iałów 

Redakcja

W idylicznie miłym gabinecie, któ 
I tKO. gospodarz swym zawsze jasnym 
czołem i otwartymi spojrzeniami da5 
je doskonały wzór spokoju i pogody 

spędziłem długi szereg dni letnich 
Przyglądają się temu )ak Rooseweit 
rząjd, Siedziałem sobie na skraju 
owalnego dywanu naprzeciwko ot* 
wartych drzwi mając przed sobą og* 
tumny klomb kwiatów, za który m 
widać było trzech Murzynów zaię* 
tych przy obróbce drzewa. Prezydent 
siedział przy swoim biurku w lekkiej 
etnicj marynarce. Niekiedy widy* 

Wałem lego męski profil na tle bia* 
ło*czerwonych pasów jego flagi.

Właściwie był to sen dnia letnie* 
Ko, albowiem siedziałem dość dale* 
ko, ile zarazem dość łeszcze blisko, 
by obejmować wszystko jal_by w ra 
ruach obrazu. Ptaki zabawiały się na 
swó sposob w starych drzewad* 
światło padało matowym odblaskiem 
ną owalny fioletowy dywan, a po* 
oitwaz brakło tu zupełnie jakichkol* 
wiek akcesoni reprezentacyjnych, 
miewałem niekiedy wrażenie, że pr-e 
fzucam karty powieści utopijnej, w 
któiej mowa jest o jakimś władcy 
Przyszłości rządzącym spokojnie i bez 
Pretensjj, ze smakiem, humorem, pro 
stotą. Robiło to na mnie tym silniej* 
sze wrażenie, że pokrvwało się dos* 
konałe ze zdawna we mnie żyjącym 
Meałem formy rządzenia- równocześ* 
Pic uwJniało to od zmory dyktator­
skiej ponurej lub staromodnie dypJo 
Oaatycznej maniery, z która spotka* 
km się u większosd władców euro* 
Pejskich. że zaś byłem obcy nie mo* 
■fełem z natury rzeczy wniknąć w cafe' 
Pdni subtelne arka na wewnętrznej 
doli tyki partyjnej, za interesowna mię 
Przytym o wieie nunej treść aniżeli 
jj"rma lozmćw któiych byłem świad 
kiem.

Leżało to zresztą zawsze w mten* 
Ł'ji moich studii charakterów' histo* 
■ryczny.ch. Bo nie to co robi cLan\ 
minister lub generał ważne jest dlr 
uiogiafa, lecz — ik on to robi, al* 
bowiem w tym tylko manifestuje sie 
lego charakter. Bitwy Napoleona 
Ustawy Bismarcka lub dekrety Lin* 
cnl-ia interesują nas obecnie jeszcze 
NIko ,ako stare kostiumy, któi ych 
Wyblakłe barwy pociągają nas uio* 
ki< n swrej dawności. Natomiast o* 
koliczność jak który z nich ujawnił 
sWą indywidualność w pięknym po* 
WńcLeniu, w meoczekiwanem geście 
ub uśmiechu wywołanym dawną sv 

h’acją. iaie dziś jeszcze każdemu 
,użo d myślenia, każdy porówmuje 

s,e potajemnie ze swym bohaterem.
• „Widzi pan“ rzekł do mnie pre* 

•-Ydent, gdy znalazłem sy  rano obok 
''■'go biurka przed rozpoczęciem co* 

"lennego kontredar.su jego sekre* 
ar?y. „Ten papier podpisany est w 

miejscu przez speaktera. tu — 
brzez wiceprezydenta. A teraz, pdv 

Podpiszę się tu po lewej stronie, 
ipiei ten stame si ę w ciągu czterech 

Wkund ustawą". Podpisał, odłożył 
'ótkim ruchem móro, podniósł na 

•̂ tiie swe jasne, otwarte spoi-zeni* 
sniiechnał się i żawclał: Now it’s

Widziałem wiele pochmurnych 
Î Warzy schylonych ifanł takimi biur* 
"3rni. Gdy która z sekretarek pod* 
WvaLa takiemu panu do podpisaniu

jakiś papier nie cierpiący zwłoki wi* 
dywnlem ministrów, dyrektorów oan 
ków. przemysłowców — składają* 
cych spokojnie lub nerwowo podpis 
ale zawsze spiesznie i bez przervwa* 
nia pracy. Każdy z nich przyjmował 
to jako przeszkodę nieuniknioną nie* 
dogodność zawodu, formalizm biu-' 
rokracja, precz z tym! Tu widziałem 
po raz pierwszy przy pracy' męża sta 
nu, którego wykonanie władzy nie 
pozbawiło uczucia radości życiowej, 
lecz przeciwmie jeszcze ją spotęgowa­
ło. Cieszyło go niemało, że jednym 
pociągnięciem swego pióra stwarza 
ustawę, o którą toczyła się być może 
długa walka. Młodzieńcza ochota 
działania znalazła jeszcze jedną spo­
sobność zadokumentowania się w 
sweł sile i świeżości.

T o uczucie stale-jo rozkoszowania 
się władzą zdawało sie nie opuszczać 
go całymi dniami i dzięki temu ani 
zmęczenie ani niecheć do ludzi nie 
miały doń przystęru, nie zakłócają,.: 
ani na chwilę jego tak pogodnego 
nastroju. Prezydentowi nie brak o* 
czywiście przeciwników. Właśnie w 
okresie moich studiów w Białym D o 
mu zeszły się razem wielkie strajki 
w przemyśle i częśt walki około kom 
petencji Sądu Nai wyższego. Wszyst* 
ko to zdawało się mdnak tylko po* 
tęgować jego radosne poczucie ży* 
ciowe, a świadomość odpowiedział* 
ności zdawało »ię go wciąż nancwo 
ożywiać i podniecać. Paląc i śmiejąc 
sie zwodme asystowali mu przy tym 
jego sekretarze, kterzy wchodzili i 
wychodzili kiedy im się żywnie po* 
dobało.

„Dziękuję panu, że pan przyszedł" 
mówi prezydent często do zgłaszaj?,* 
cego się doń petenta a wybawia go 
tymsamyni ze zrozumiałego zakłopo­
tania. Następnie częstuje go z panie* 
rowej postrzępionej paczuszki jed­
nym z papierosów uchodzących w 
tym kraju za dobre.

Nigdy nie mogłem zrozumieć w 
jaki sposob możta produkować w 
tym samym kraju najlepsze cygara i 
najlichsze papierosy i wnioskuje z te 
go wbrew oficjalnej teorii o supre­
macji mężczyzn nad kobietami w A* 
meryce.

Oto członek kongicsu, ktorego kwa 
śna mina zwiastuje, że p^zy^zedł z 
zazalem im. Za minutę siedzi juz jed* 
nak śmieiac się i imiac papierosa, 
gdy- prezydent wprawił go anegdot* 
ką w dobry hurno'. Potym prezy* 
dent wysłuchuje go uważnie. Oto su* 
muie ołówkiem na świstku papieru 
koszta projektu: „ustawę tę wnoszę, 
jeszcze przed końcem ses,i za kilka 
dni ją wniosę". Na zastrzeżenia wy* 
suwane przez interlokutorów kiwa 
często głową . czyni wrażenie czh,* 
wnęka opanowanego gorącym prag* 
nieniem. by wszystko dopi owodzo* 
ne zostało na śwnecie ao porządku i 
zakończyło się „happy endem" Kop* 
sewelt jest nieprzyjacielem trag łii, 
dlatego właśnie jako tez dla szybko* 
ści decyzji działań a tak bardzo mi 
sie on Doduba.

Po dziesięciu minutach siedzi w 
tym samym fotelu młody poważny 
urzędnik i potarłszy zapałkę o pode* 
szwe buta podaje prezydentowi tak 
po piometejsku zdt pytego ognia dla 
zapalenia nowego papierosa. Prezy* 
dent odrzuca jego petycję. „Je>! to 
kwestia całego Zjednoczenia. Gdy* 
bym się na to zgodził w jednym ze 
stanów zgłosiłyby się zaiaz inne. A* 
le...“ I proponuje inne rozwiązanie. 
Młody człowiek wyłuszcza na nowo 
swoja sprawę w dobrze zbudowa* 
nych nieco napuszonych zdaniach i 
starszy odpowiada mu z cicha w cal*

kiem lekkim tonie, tak żo odmewa 
jest zgoła n.euciiwytna. Odchodząc 
z r iczym myśli petent o tym, że pre* 
zydent jest jednak bardzo miłym 
człowiekiem. Gość -inka. Prezydent 
nie robi sobie żadnych adnotacji, ani 
co do tego, ani do żadnego innego 
petenta. Gdy Jednak zauważyłem, że 
młodzieniec ten bardzo mi się podu* 
bał. podchwytme prezydent bardzo 
skwapliwie tę pochwałę i dodaje 
„chciałbym by wszyscy byli do niego 
podobni". Nie wzdycha jednak przy 
tym. tylko się uśmiecha.

Gdy następnie wniesiono wielki 
podkredkowany w różne kolory ar­
kusz papieru, będący poprostu szki­
cem proklamacji przygotowanej z o* 
kazj i 150*łecia Stanów Ztednoczo* 
nvch, spierają się wszyscy' trzej — 
prezydent i jego dwaj sekretarze (je* 
den z nich przysiadłszy się na płycie 
biurka) — nad mejscem obchodu, 
który poświęcony jest kolejno w róż* 
nych Stanach. Przypatrzę sie w trak 
cie tego prezydentowi, który siedzi 
schylony nad godłem swego naicniu 
i wodzi palcem po kolorach — ni* 
czem żeglarz badający' f Lagę, kto ta ma 
zakupić dla swego statku Skońzzo* 
ny wzrokowiec pochłonięty rozpa* 
trywaniem barwnego znaku.

Następnie podsuwa ;m jeszcze kii* 
ka papierów i mówi: „to oę ma z 
pośpiechu. O tym nie jestem dostr 
tecznie poinformowany'. No action' 
To ostatnie )est ,ego ulubionym wy* 
rażeniem. Wymawia je takim tonem 
w jakim śpiewak mowi o swoim gło* 
sic, rzeźbiarz o m u murze. Wymawia 
je jak przewodnie hasło życia. Sekre* 
tarze wschodzą Pusm scena, cisza. 
Gdy prezydent sam jeden czyta lub 
pisze, kłęby dymu z jego papierosa 
stają się gęstsze. Za chwilę w ■ łrugiuh 
drzwiach pojawia się sekretarka, przy 
nosi znowu jak'ś papier, prezydent

Różne
Krajem, gdzie konsumeja papierosów o* 

siągnęła maksymalną liczbę 1.039 sztuk ro* 
cznie na głowę, jest Kuba, za nia zaś kro* 
czą Stany Zjednoczone z liczbą 1.035 sztuk. 
Ogółem konsumują Amerykanie rocznie 
141,827.000.000 papierosów, wówczas gdy 
konsumeja roczna Kuby wynosi 4 miliardy 
100 milionów sztuk

Trzecie z kułei miejsce zajmuje republi­
ka Wenezuela z konsumeja roczną w licz­
bie 982 papierosów na jednego mieszkań* 
ca, dalej idzie Finlandia, gdzie liczba ta wy. 
nosi 949 papierosów, później Anglia z licz* 
bą S»45 sztuk, Irlandia z liczbą 761 sztuk, 
Meksyk z liczbą 740 sztuk, Czechosłowacja
i  liczbą 731 sztuk, Irak — 702, Palestyna 
— 648, Luksemburg — 630 etc.

Konsumeja roczna papierosów w Polsce 
wyniosła z górą 7 miliardów sztuk w 1937 
roku, co daje przeciętnie 230 sztuk na jed* 
ną osobę.

Po U. S. A. drucie miejsce w rzędzi 
Państw, gdi.ii konsumeja ogólna papiero* 
sów sięga wielkich cyfr, zajmują Chiny z 
liczbą 700 miliardów sztuk, aczkolwiek prze 
ciętna konsumeji indywidualnej nie prze­
kracza 160 sztuk, dalej Z. S. R. R. z liczbą 
54% miliard? sztuk, Niemcy — 37% miliar­
da sztuk, Japonia 35% miliarda sztuk

Konsumeja ogolna roczna papierosów 
we Francji wynosi 17 miliardów (1937 r ) 
i 412 sztuk na głowę.

Najmniej papierosów konsumują Indie 
brytyjskie, gdzie na każdego mieszkańca 
wy-pada przeciętnie tylko 26 papierosów.

Or.
—oOo—

dyktuje jej jakąś notatkę, potem py* 
ta -c ich a ,,co  pani o tym s ą d z i S e *  
kretarka ma tego pecha, że drzwi pro 
wadzace z jej pokoju skrzypią, tak 
że wchodzenie i wychodzenie sekre* 
tarz.y, które powtarza się przez cały 
dzień u mężczyzn wydaje s^ cichsze 
niż u kob’ery, mimo u jej kroki są pra* 
wie niesłyszalne. Jest już na odejściu, 
gdy na tle ciemnego kurytarza, przez 
który niczem w „Zac~arowanym Be­
cie Mocarta, przeisć musza wszys* 
cy odwiedzający, ukazują sie dwaj 
Chińczycy. Są mali i zachowują się 
poufale, angielszczyzna ich brzmi bav 
dzo zabawnie

A gdy zapytaliśmy sekretarza skar* 
bu ile za to od nas żąda, odrzekł nam 
nic!"

Jest to dla Roosewelta moment 
szczęścia. Rozpromienia siv, jakby 
właśnie usłyszał, że syn jego zdał eg* 
zamin. j

Po Chińczykach wchodzi starszy 
pan w letnim ubraniu, z lewą reką w 
kieszeni spodni. Zauważyłem, że w 
stosunku do republikanów prezydent 
jest jeszcze o pewien odcień .bardziej 
uprzejmy niż zazwyczaj. Ten gada 
bardzo dużo, słucha się przyjemme, 
a że nie daje i tak prezydentowi do 
giosu dojść, korzysta on z tego ko* 
łysze się cokolwiek w swym fotelu 
i wypoczywa! Roosevelt delektu, się 
wszystkim, nawet gadułą. W  końcu 
jeden z sekretarzy uwalnia go dcli* 
katme od natręta.

Teraz siedź* przed nim pan w śred* 
mm wieku, który przywiózł kawał 
jaskrawej tkaniny z jakiś podróży. 
Gość ten nałtży do łudzi, którzy nie 
eksponują sie zanadto tylko czekała 
by ich ciągnięto za język; ale prze* 
cież słyszy się doskonale, w którym 
miejscu przeskoczył on przez próg 
obchodzącej go sprawy i w kroczył 

, na teren stanowiący cel całej wizyty.

Powietrze, n.i które należy codziennie 
wynosić dziecko, nie powinno zawierać ku* 
rzu, ani dymu, dlatego najlepiej udawać 
się z dzieckiem do parku luib ogrodu. Po* 
v'ietrzc Dowiem jest tym świeższe, im wię* 
cej roślin i drzew liściastych rośnie w po­
bliżu. Wiadomo bowiem, żc wszelkie rośli* 
ny oraz drzewa chłoną przez swoje liście 
kwas węglowy, a wydzielają tlen, tak po* 
trzebny ludziom do oddychania. Dlatego 
w powietrzu leśnym, gdzie ludzi jest mało, 
nie ma prawie wcale kwasu węglowego, a 
jest natomiast b. dużo tlenu. Powietrze w 
lasach liściastych jest gorsze, niż w lasach 
iglastych Drzewa iglaste bowiem przez 
wydzielanie żywicy zawierającej terpenty* 
nę, przyczyniają się do powstawania w po* 
wietrzu ozonu, który nie tylko działa bak. 
teriobójczo na zarazki, lecz przez swój sil­
ny zapach pobudza do głębszego oddycha, 
nia, a przez swą obfitą zawartość tlenu u* 
łatwia niezmiernie utlenianie krwi. Dobrze 
jest więc niemowlę, o le są ku temu wa» 
runki, a więc las, wywozić w gła blub w 
pobliże.

Oprócz tych wszystkich znanych czyn* 
laików, prawdopodobnie w powietrzu są 
jeszcze dotąd bliżej nam nieznane chctnicz* 
ne czy fizykochemiczne składniki. Wszak 
w zeszłym wieku dopiero odkryto elektry. 
czność, która, powstając w powietrzu w 
czasie burzy, oczyszcza je i odkaża Wie* 
my już dzisiaj że tworzy się wtedy w po* 
wietrzu ozon, który działa bakteriobójczo, 
czyli zabija wszelkie zarazki w powietrzu. 
Dlatego najlepiej działa na niemowlę po* 
M-ietrze po burzy, o czym winniśmy wie­
dzieć przy nadchodzącym lecie 

 § O §------



8 KRAKOWSKI KURIER PORANTsTY

Rożne
SKŁAD SUKNA

RITTFRMANN Kratśow Rynek Gł 9.
(Pasaż Bielaka) teł. 168-63. 

NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

i4YWE RYBY
(S&EC3ALNOŚC TUCZO N E KARPIE)

oraz inne g tunki żywych ryb 
i konserwy rybne 

p oleca  :

I. B £ C K
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 3 n pcdfflOrCu

Tełelon 158-94.

mm i  nimmą
Długoletni Specjalista M. LantfdU 
Kraków, Dietla 44, I. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro­
dzaju, Suspensoria. Opaski po ope­
racji ślepej kiszki. Przyjmuje wszel­
kie reperacje Posiada liczne po- 
dziękow ania.

WYPRAWKI NIEMOWLĘCE,EISEN
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

KREDEN S z witryną orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
Nowom.ejska 2.

P R EZ ER W  A TYW Y gwarantowane 
tuzin 1*50 zł. „M ARS" Kraków, 
Marka 23.

SZTA N C E, sznity wyrabia pracow­
nia „PREC Y ZJA " Kraków Kra­
sowska 5 w podworcu.
Wykonuje wszelkie roooty jak : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel­
kie narzędzia 1 noże, spawa metale oraz 
rjDory tokarskie I specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kapuj i  wszelką bfiuterję, kartki zasta- 
walcze, zęby sztuczne, płaci pełną 
wartość.

Przyjmę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskich od 25 kwietnia. Zgło­
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13.

MEBLE N O W O C Z E S N E  Patenty; 
tapczany i fołel-łóżko po cenach 

konkurencyjnych poleca 
M. PLESZOWSKI 

Kraków, Mały Rynek 2. 
Udogodnienia przy spłatach.

PERFUMERIA centrum Krakowa, tanio 
sprzedam. Zgłoś* ma Starowiślna 17

POKĆ j z osobnym wejściem kom­
fortowy, słoneczny w willi poło­
żonej wśród ogrodów a jednak 
blisko śródmieścia do wynajęcia 
oc zaraz. Wiadomość przez grzecz- 
Telefon 138-11.

PARCELA

Przy ul. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia proszę kie­
rów ać do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod „Parcela".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR uazlela 
lei < yj w zakresie szkół średnich i pow­
szechnych.

^gł >sze da „Krak. Kurier W‘eczorny“ 
tcl. 164 W

«nxr Idtha pofoure oornea najrasiej tapfecr 
A U G U S T

Kraków, We słowa 3 . (pnreznlta HnritowsbleD

U  SEZON irOSElflY
duży wybór parasolek i part-suli 

poleci wytwórnia

„ U M B R E L L O " *  k r a k ó w
 RYNEK GŁÓWNY 1 1-----

Uskutecznia reperacje solidnie i tamo

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FA R B O BLA SK ' Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 29.

Dentysta M . F l l S C H l  ; R
przeprowadzi! siQ

i Grodzkiej U no św. MARRi) 33 [róg śifl.Krzyźa]
Tel. 180-05

LODOWNIE RZEŹNICZE — GO­
SPODARCZE I T. P N A JW IĘ ­
KSZY WYBÓR — SATTLER 
KRAKÓW, STRADOM 18.

A R Y ! ! !
N O W Ó U ESN A  TECHNIKA OKULAROWA
zwiększoną ostrość widzenia, jasny widok w dal — gwarantuje 

absolwent szkoły zawoaowej dla optyków w Wiedniu

O P T Y i  G R Ó S S L E R
K R A K Ó W ,  U L .  G R O D Z K A  L.  * t

dokładne wykonanie recept pp. lekarzy — soiidna obsługa

Na marginesie

Refleksje z świat
Św ięta! W ielkanoc! Koniec w iel­

k iego go s ta !
Rozlew ał się potężny nurt i wsią­

k a ł w każdy zakątek, życia. Jeszcze  
przed tygodniem lub więi ej zbliżające 
się święta wytrąciły oczekujących, lu­
dzi z ich normalnego codziennego 
łożyska i pchnąły w gorączkę czeka­
nia, przygotowywania i nastroju.

Dni przedświąteczne,
Dni zapchane, zakukane sprawun­

kam i wy cyrklowana k a id a  sekunda 
czasu.

Gwałtu co to nie b y ło ! \Ludziska 
tracili głow y. Sklepy zapchane — u- 
lice rozpętane pośpiechem  — m asar­
nie jedn a kupa stłoczonych ludzi — 
szynki kiełbasy i inne przysm aki fru ­
wały przez głowy niczem uciekające 
z kieszeni wróble,.. I namyśleć, że to  
wszystko na jeden  dzień — jeden  
azień . . .

Aż przyszły !
Przyszły poprostu zwyczajnie —\wy- 

lęgły się z powszednich dni, którym  
brakow ało chleba i radości... Z tego  
braku narodziły się święta i byty.

Święta Raauś i — Święta Zm art­
wychwstania Prawdyl 

• » *
Kiedy miasto okryw ał prze.awieczerz 

gdy konał smutny sobotni dzień, gdy 
w oknach zapalały się śww tla, wieże 
kościołów zatkały  płaczem dzwonów,..

Wtenczas w ulice w każdy kąt, 
wszędzie wdurły się symboliczne |s ło ­
wa pieśni:

„Wesoły nam dziś dzień '[nastał”.,.
Pęczniała melodie, urastały słow a  

— może radow ały  się gdzieś ludzkie 
serca..?  może...

I  już m iała bvć radość  — niepc 
dzielna — niezmącona niczym coby 
m iało coś wspólnego ze smutkiem...

Czyżby ?
C yżby to tak  ła tw o  poszło ?
Dzwony p łakały .
A ludzie śpiewali — ludzie m ający  

być radośni w tym amu...
Lecz gdzieś  — może n w et nie­

wiadomo gdzie nie docierają radosne 
słowa, nie kot bolu symboliczne me­
lodie  . Gdzieś nie g ra ją  dzwony na 
radość.

I  właśnie ciemną bez św iateł alicą  
zwolna posuw ał się człowiek... Mu­
sia ł chyba iść nigdzie lub znikąd, bo 
nic go  nie obchodziło  — żadna is­
kierka rad ość’ nie płonęła ma w tw a­
rzy.., Gdy doszedł het na koniec m ia­
sta  stanął, i słuehał... Dzwony p ła­
kały... D alej ciągnęły się pola w oła­
jące surowym przedwiośniem

Kaw ałeczek kilkanaście kroków ku­
cały przy ziemi opuszczone od  dawna 
przez Ludzi jak ieś  betonowe budy słu­
żące przed tem na komorki, w których 
składano robotnicze narzędzia...

Tam ukradkiem, wsuwały się  cienie 
og lądające się na wszystkie strony, 
czy też kto fot podgląda

Dzwony płakały ..,
D zisiaj ma być radość,., a tu czy 

je s t  w kiedyś?  zapytał...
Nie odpow iedziano  — tylko odde­

chy cięższe i g łośniejsze były odpo­
wiedzią.
Samotny człow iek odchodH ł... Dzwo­
ny słabły  — wreszcie zamilkły tylko 
echo się niosło wprzód... Przestały  
płakać...

Zato człow iek idący w świąteczną  
ju ż  noc — w noc wypełnioną po brze 
g i oficjalną radością  — og lądn ął się 
za siebie i zaczą ł płakać.

I  po lo  Chrystus da ł się ukrzyżować 
— poto  ? s z e a ta ł ..

I  sz ed ł dalej po m okrej ziemi zo­
staw iając powierzchnię rozradow ane­
g o  m ’asta  w tyle — w życiowym ty­
le... Szed ł w noc Wielką .. v> którą  
kiedyś pow stała zapita prawda — 
szedł bo wiedział, źe po W ielkiej no­
cy — odnajdzie i dotrze dc W ielkie­
go  dnia...

* Cs O .

Sw Rta sa poza nami i poza cz ło­
wiekiem , któro wśród W ieli!e j nocy 
szed ł do Wielk go  dw a. Nie należy 
wątpić, źe nie dojdzie. On jest upar­
tym kamiennym p elgrzvmem  — w ‘ęc 
musi. Niezmierzone sq siły człowieka. 
Wiadomo, źe nie wszyscy w ten spo­
sób myślą — wiadomo, źe nie wszys­
cy pojmują głęboki sens W ielkiej no­
cy. . o j wiadomo.. Ale po nocy na­
staje dzień — a rano słońce wschodzi.

Ignotus
-oOo—■

TROCHĘ HUMORU
CEZAR, NAPOLEON I...

E gzam inujący  generał zwrócił  się do  
m łodego  aspiranta oficerskiego,

— Proszę mi wymienić trzech najwięk* 
kszych żołnierzy w świeciel

— Cezar, Napoleon i... bardzo przep^a* 
sram, parne generale, ale jak się pan na* 
żywa? Nie słyszałem nazwiska przy wejściu!

PITE NA ZDROWIE
— Zona Kieliszkowskiego jest cię-ko 

chora, a ten draL ciągle siedzi w szynku 
i pije.

— la k , on tłumaczy się. że pije za jej 
zdrowie.

Między służącymi:
— Wiesz Zuziu wychodę zatną:
— Oj, za kogo?
— A no ten przystojny czeladnik od

rzeźnika.
— Oświadczył ci się?
— Tak, i to tak romantycznie bez słów 

— już dwa razy włożył mi do koszyk* 
świńskie serce...

 § O §• - —

Z v,ypracowań szkolnych
„Obyczaj w starożytnej Grecji pozwali 

mężczyźnie na zaślubienie tylko icdnej ko* 
ibiety, co się nazywało monotopią”
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